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Pogorzel fabryki. 
-.~ 

(Dokończenie). 

_ E!±3 s , 
wynagl'odzenia za pogorzel, jako równoważnika 
tej zniszczonej pożarem nieruchomości, na ktorej 
były zabezpieczQne ich należności. Prawo to, 
w związku z powołanemi przepisami i z teore­
tycznego punktu widzenia znajduje niejakie po­
twierdzenie wart. 1303 kod. cyw., który przez 
hnalogię bywa stosowanym w praktyce nowych 
sądów kraju tutejszego. , 

Co się zaś tyczy znaczenia dla sprawy ni­
niejszej zgody, wyrażonej w spornych aktac~ 
przez L. H., na zamianę ewikcyj na czyste wpi­
sy, to izba sądowa w zupełności podziela poglą­
dy wypowiedziane w tej kwestyi prze~ sąd okrę­
gowy. 

~ tekstu '§ 52 ustawy tow. nbez. okazuje 
się, że może być ustanowiony stosunek obowią­
zujący Towarzystwo do wypłacania wynagrodze­
nia za pogor.zel tej osobie, której właściciel ubez· 
pieczonej nieruchomości /lwoje prlłwa ustąpił, lecz 
nabywca nie staje się właścicielem tego wyna­
grodzenia odnośnre do wierz.)'cielf ubezpieczają­
cego, którzy mogą wykonywać środki przymuso­
we celem odbiol'!l od Towarzystwa I:Iwoich nale­
żności. 

Prawo !'zec'wwe do wynagrodzenia za pogo­
hel może być wykonane t.ylko z zachowaniem 

Żądanie to nie wypły~a ~ postępowania przepisów prawa cywilnego, gdyż sama ustawa 
upadłoścjoweg~, które ma na celu likwidacyę Towarzystwa ubezpieczeń, \V braku odpowiednich 
wszystkich długów upadłego z zachowaniem zasad, nie może zmienić obowiązujących praw 
równomiernego wynagr{)dzenia wsr;ystkich wierzy- cywilnych. 
cieli, którym prawo nie przyznaje oddzielnych Nie ulega wątpliwości, że prawo ustanawia 
przywilejów pod względem tego za.spokojenia. się z uW.6g1ędnieniem przepisu, zawartego wart. 

Do rzędu zaś wierzycieli, którym prawo pod 2074 kod. cyw. 
Względem pokrycia długów pl'zedewszystkiem Przepis ten wykonany został przez L. H. 
przyznaje oddzielne 'pierwszeństwo, ' należą wie- w akcie z dnia 15 czerwca 1882 r., to jest wte­
rzyciele hypoteczni, tern samem więc, o równo- dy. gdy jeszcze nie był upadłym. Lecz w sto- I 
miernem zaspokojenilł ich z wierzycielami, nie sunku do banku handlowego art. 2074 kod. cyw. I 
posiadającymi bypoteki i o sprawdzeniach wie- zmieniony jest przez pierwszą uwagę do § 25 
rzytelności w -celu równomierneg{) podziału mowy ustawy tegoż bankn, któm nakazuje zanotowanie 
być nie może. \ w księgach banku otrzymanego zastawu, w celu 

Nie zasługuje także, zdaniem izby sądowej, I zastrzeżenia przywileju. , 
na uwagę i to twierdzenie apelującego " że' wy- Podług § 15 ustawy tegoż banku, zastawem 
nagrodzenie :(a straty pogorzelowe nie jest przed- jest wynagrcrdzenie za pogorzel jako uzupełniająt 
miotem zabezpieczenia hypotecznego, a jest wła- I ce zabezpiączeuie .i dlatego, bez kwestyi, polisy 
euością wszystkich wierzycieli i jako takie, po· nadające prawo otrzymania wynagrodzenia za 
winna wpłynąć do" kasy upadłościowej, w celu pogorzel, są pud()bue do innych zastawów, o któ­
równómiernego podziału między wszystkich wie- rych jest mowa wart. 25 ustawy hanku i z te· 
rzycieli, hypotecznych i osobistych. go powodu, dla odróżnienia od papierów procen-

Wistode, pytanie o prawach wierzycieli hy- towych wymaganym jest warunek zapisania iC,h 
' potecznych do wynagrodzenia za pogorzel, przy- do ksiąg sznurowych. 
nale*nego właścicielowi nieruchomości, nie jest N a zarzut apelującego, że polisy nie były 
i nie mogło być przewidzianem w kodeksie cy- . zaregestrowalle. ohrońca bankn odpowiedział, że 
wilnym i w ustawach bypotecznych z roku 1818 zdaniem jego, uwaga do art. 25 ustawy banku 
i 1825, ponieważ w dacie wydania tych praw nie stosuje się do polis. 
(lzynności asekuracyjne mało były rozpowszech- Oprócz tych formalnych braków, pozbawia-
nione. iących bank przywileju do wynagrodzenia za po-

Lecz pytanie to zostało następnie uregulo- gorzel przed innymi wierzycielami, bank przy 
'wanem przez specyalne prawa, prze'i: nstawę wypłacie z dnia 26 marca 1887 r. nie miał ró-, 
p wzajemnem ubezpieczeniu ogniowem z roku 1870 I wnież takiego przywileju z tej przyczyny, że 
oraz oddzieluą ustawę dla Warszawy z roku 1844, podług art. 25 ustawy banku, oddanie polisy jest 
podług ktorych wynagrodzenie za pogorzel wy- l tylko dodatkowem zabezpieczeniem, głównem zaś 
płaca się właścicielo~i nieruchomości hypotecznej zabezpieczeniem jest kaucya hypoteczna, co rów­
(jeśli tenże nie zamIerza odbudowae spalonych nież było wyrażonem w akcie z dnia 15 czerwca 
bll.dynkow) nie inaczej, jak za zgodą wierzycieli .1882 r., oraz w akcie z dnia 26 marca 1887 
hypotecznych. roku. 

Q 

nego, tem samem nie mógł korzystać z dodatko­
wego zabezpieczenia, jakie mu dawało posiadanie 
polis. 

N al~ży też pamiętać o tem, że w akcie z d. 
15 czerwca 1382 r. zarówno zabezpieczenie hy­
poteczne jako też dodatkowe, przez zastaw polis, 
dane były bankowi jedynie do wysokości 80,000 
i dlatego, przyznanie przez L. H. w akcie z dnia 
16 marca 1886 r. bankowi dodatkowego zabez­
pieczenia na całą sumę rb. 100,125 trzeba uznać 
za zupełnie no'we udzielenie przywileju, na mocy 
art. 421 kod. band. uieważne, jako r,)zporządze­
nie faktycznie upadłego dłużnika, m.ll·uszające 
prawa pozostałych, wierzycieli. 

Z tego wszystkiego izba sądowa uważa. że 
wypłata sumy rb. 29,125 przy akcie z dnia 26 
marca 1887 T. uskutecznioną została ze szkodą 
wierzycieli, których należności przyjęte zostały 
do roasy upadłości, a zl1tem w myśl art. 447 kod . 
hand!. jest nieprawidłową. a skutk\i tego, suma 
ta ulega zwrotowi do masy upadłości. 

Z tych więc powodów i na zasadzie art. 
366, 363, 774. 868 i -870 ust. post. sąd. izba są­
dowa postanawia: wyrok !:lądu okręgo,,"ego 
w Piotrkowie z dnia 21 września 1893 roku ur.hy­
lić o tyle: l) zobowiązać bank halldlowy w War­
szawie do zwrotu masie upadłości L, H sumy 
rb. 29,125 z 6 proc. od 17 marca 1892 r. i 2) 
koszty sądowe' w dwóch instancyach, między 
bankiem a masą upadłości skompe'llso wać, w po­
zostałej zaś części powołany wyrok zatwierdzić, 
przy zasądzeniu pozwanym od masy kosztów są­
dowych w sumie rb. 1,07.1 kop. 20 do równego 
działu. 

Od wyroku tego, zarówno syndyk masy upa­
dłości, jako też bank handlowy założyli kasacyę 
do senatu, który przekazał ją departamentowi, 
a ten na posiedzeniu z dnia 7/19 kwietnia r. b. 
obie skargi bez skutku pozostawił. 

ZYGZAKI. 
-.-

Co mam kupić mojej teściowej na imie-
niny? 

Kup jej srebrne lichtarze 1 
Nie myślę tyle wydawać, wolę wybrać 

coś tańszego, uaprzykład materyał na suknię. 
- Jakiś ty dziwny. lichtarze ci taniej wy­

niosą, bo teściowa umrze, a one do ciebie po­
wrócą· 

- Masz racyę! 
Takie same dobrodziejstwa czynią nasi wiel­

cy filantropowie, zapisując na cele dobroczynne 
po parę kroć, lub mniej . nieco rubli. Dużo się 
o tem robi krzyku, dużo sypie się po-chwał, 
a w rezultacie wynika z tych zapisów często tó, 
iż zamiar był, a pieniądze nie zostały złożone, 
lub też rzecz zabawniejsza, że owe lichtarze do­
stają się z powrotem ofiaro da wcy! 

Z tych postanowień wynika niewątpliwie, że Przedstawiciel 'banku względem otrzymanych 
wierzyciele hypoteczni mają prawo do odbioru rubli 29,125 zrzekł się zabezpieczenia bypotecz-

Przytem musimy zwróci6\' uwagę, że fabry­
kaut, który na l'zemieślniku dorobił się majątku, 
czyniąc zapisy, nigdy nie pomyśli o tych, którym 
'się słusznie ten zapis uczynićby należało i dla-

I tego w Łodzi mamy sporo milionerów, a wŚtód 
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nich niejednego ofiarodawcę, ale ani jednej insty­
tucyi , zabezpieczającej los robotnikewi, a wszak 
to oni ętauowią główną pod walinę tych olbrzy­
mich majątków i dla nich też należy utworzyć 
pewne instytucye aby kalecy i starcy nie od­
chodzili od drzwi zawsze zajętego przytu]ku dla 
starców i ' kalek, ale żeby szli do włalmych 
schronisk. 

Ale mniejsza o to, iilantropii nie wytyka się 
celów, jak utrzymują powszechnie. J edui sta \\'ia­
ją świątynie, drudzy 8zpitale, tI'zeci ochronki, 
czwarci przytułki, i tuk powstaje instytucya za 
instytucyą. Zwrócić jednak mu~imy. uwagę na 
inny, bardzo przykry szczegół w tych zapisach. 

Czytamy więc: sto tysięcy dla swoich na ten 
lub ów cel, a oprócz tego parę setek, ot tak, jak 
jałmużnę z grzeczności dla "nie swoich". 

I jak to podane, z jaką szczerością. (!) 
Widziałem bogaczów, którzy trzęsąc się ze 

skąpstwa, wydobywali z napełnionej kieszeni wy­
tarty trojak i z oburzeniem rzucali go pod nogi 
natrętnego żebraka~ Słyszałem , też o testamen­
tach, gdzie krewny lub ojciec zapisywał j~kąś 
małą sumkę dla jednego z nienawidzonych człon- . 
ków rodziny, byleby. uratować całość zapisu 
i ważność tel:ltamentu. 

To są wypa~ki. smutne, bardzo smutne, . ale 
czyż te dzisiejsze zapisy nie r odgrywają 'jeszcze 
1:lUlutniejszej roli? Czyż ci nędzarze nasi, na któ­
rych oko wspaniałomyślnego ofiarodawcy pada, 
nie odgrywają w tych zapisach roli owego żebra­
ka lub znienawidzonego członka rodziny? Z tą 
jednak różnicą, ' źe tamci wyciągają dłoń, żebrzą, 
a ci nie żądają wcale nic od was, nie upomina­
ją 8ię wcale, a są traktowani. jak owi natręci t I 

Nowa gubernia. W tutejszych sferach prze­
mysłowych krąźy znowu pogłoska, że wyższe 
władze mają zamial' przejrzeć projekt utworzenia 
nowej gubernii, składającej się z powiatu łódz­
kiego i łaskiego, z siedliskiem władz gubernial­
nych w Łodzi. ' 

Ze szkoły handlowej. Na zasad<tie postano­
wienia rady pedagogicznej łódzkiej wyższej 
szkoły rzemieślniczt;j po ukończenin egzaminów 
w klasie pierwszej i drugiej otrzymali promocye: 

w klasie pierwszej 44 uczniów z obydwóch 
oddziałów tejże klasy do klasy drugiej, w' licz­
bie: ktorych 5 z nagrodami; 

w klasie piątej 26 uczniów c!o klasy szóstej. 
z których ieden z nagrodą. 

Egzaminy dodatkowe otrzymało 29 uczniÓw 
..klasy pierwszej i 22 ummiów klasy piątej. 

Pozo15tało na dl'ugi rok 8 uczniów kl.asy 
pierwszej l 16 uczniów klasy · piątej. , . 

Egzaminy w powstałych klaęach kończą się 
w następujących. terminch: w klasie drugiej 10 ·go 
b. m., w klasie czwartej 13, w klasie trzeciej 
14-go i Szóstej, 16 b. m. 

yv dniu 17 b. m. odbędzie się akt ui'oczysty 
zakonczenia roku szkolnego. 

Uczniowie klasy piątej pod wodzą profesora 
Al"litewicza przez pierwsr.e dwa tygodnie waka­
cyjne zwiedzać będą fabryki miejscowe i zapo­
znawać się z warsztatami. ' 

6) Gry i zabawy grupami podług wieku. 
7) N i e s p o d z i a n k i. 

. 8) Podwieczorek. 

Część II. 

1) Zdjęcie fotograficzne uczestników zabawy 
grupami. 

2) Ogólna przechadzka. 
3) Tańce. 
4~ ?owr?t do pociągu i .wyjazd do Łodzi. 
PunRt zoorny w ogrodZie kolejowym od go-

dziny 1 2 - e j w południe. Wyjazd specyalnym 
pociągiem o godzinie 1 - ej m i n u t 36. Powrót 
tymże pociągiem o godz. 9 minut 10 wieczorem. 

Cena biletu z kosztem przejazdu tam.i z po­
wrotem, dla dzieci i młodzieży kop. 5 O, dla 
starszych I' u b. 1. 

:ęilety nabywać . można w sklepie: I. B. W ę­
żyka, M. Sprzączkowskiego, M. Nowackiego i Ber· 
lacha i Semelke. 

Na miejscu zabawy będzie urządzona re­
stam'acya i cukiernia. Dla wygody pu.blic~m)ści 
sprzedawane będą marki dla płacenia w bufecie. 

Nowy zarząd. Na odbytem w dniu 25 z.m. 
zgromauzeniu nadzwyczajnem członków łódzkie­
go oddziału Towarzystwa cyklistów .Union", do 
zarządu tegoż oddziału powołani zostali nastę­
pujący panowie: 

Fryderyk Lange jako 
wice-prezes, Alf. Fiebigier 
sekretarz, Aleks. Łakomski 

i' kapitan. 

prezes, B. ' Sturtzel 
kasym', Aug. Beitler 
kapitan, Gust. Klotz 

Nie sUcie się więc panowie z waszą filan­
tropią. Ci ,,,nie swoi" nie są psami zgłodniałem i 
u waszych stołów, abyś.cie im kości ogryzione rzu­
cali. Chcecie być filantrppami, róbcie filantropię 
dla swoich, albo bądźcie postępowymi, jak głosi­
cie to hasło, dla wszystkich, ale nie postępujcie 
tak, żeb) ta filantropia wasza, . rzucona niby 

Z Pogot'owia ratunkowego. Członkowie za- · 
rządu Pogotowia ratunkowego dl'. Krusche i dr. 
Pinkus wyjechali do Warszawy w spl'awiePo-

I gotowia. " 

Z sądów. Warszawska Izba Sądowa, roz­
patrując skargę apelacyjną Salo Barucha, ska­
zanego za usiłowanie podp:.tlellia fabryki na do­
żywotnie zesłanie do Syberyi, wydała wyrok, 
mocą którego Salo Baruch skazany zostl:lł na 16 
miesięcy więzienia, pl'zyczem Baruch może. prze­
bywać na woluej stopie po złożeniu 1000 rubli 

'/. dobrego serca, upoka-rzałą., li w części nawet 
krzywdziła tych, którzy z dawien dawna byli 
miłosiernymi, potrafili nędzy zawsze przychodzić 
z pomocą i kraj własny dla wynędzniałych na 
oścież otworzy li. 

*" 
'* '* 

Podobnego zdania jest i najmłod,sza łOdz­
ka instytucya - Pogotowie ' }'at'unkowe, które od­
rzuciło ofiarę łódzkiej "Lutni". 

Wiadomo, że "Lutnia~' wystawiła pierwszy 
akt "Halki ~ nieśmiertelnego naszego Moniuszki. 
Tu też wielu chciało ją widzieć, teatl~ jednak 
choćby najwi~kszV, nie pomieścił wszystkich. 
Więc lutniści zdecydowa,1i się powtórzyć widowi­
sko na korl'.yść "pogotowia". 

W "Pogotowiu ~ jednak są znakomici 'finan­
si~ci, którzy wyliczyli, że wystawienie .Halki" 
kosztowałoby około 400 rubli, dochodu można 
byłoby osiągnąć 700, więc to zamuły zysk. 
('featr pełuy uaje 1,000 rupIi dochodu). Widzicie 
państwo, umysł krytyczny ze wszystkiem się li­
czyć potrafi i trzeba zazdr9ścić "Pogotowiu" tak 
znakomitej administracyi, ale my z swojej strony 
rzecz musimy postawić jasno. 

"Halka" może nie dać wiele, to pewno, ale 
nikt nie zaprzeczy, że lutniści łódzcy ten grosz 
ofiarny dawali szczerze, to nie była kość rzuco­
na z wielko - bankiersko - przemysłowego stołu, to 
był ten grosz wdowi, którym ~zczerze dzieli się 
ona z biedniejszymi od niej. Wszak przygotowa­
nie "Halki" było rzeczą mozolną i pewnie nie 
śpiewano jej nigdy z tak licznemi chórami, jak 
wtem amatorskiem przedstawieniu, przytem 
"Halka" jest rzeczą poważną, nie operetką, nie 
kankanem i .pogotowie" pro honore domo 
powinno przyjąć to przedstawienie. 

Ale tu nie o zyski chodziło, bo instytucya 
ta, aby istniała, musi rozporządzać sumą 16,000 
rubli rocznie, więc czy z .Halki" zbierze się 
200, czy 300, czy 500 rubli, to nie uratuje sy­
tuaoyi. 'l'e koszty, te -problematyczne zyski, to 
były tylko • figielki", jak mówi "Pan J owialski" , 
tu chodziło o, coś innego. 

"Lutnia" łódzka winna, że nie we wszystkich 
sferach jest dostatecznie tolerowana t a u wielu 
źle notowana t 

Więc "Pogotowie" nie przysłało w tym wy· 
padku "Lutni" swojej karetki, obstalowanej 
w Wiedniu, a niosącej pomoc, ale odraz u ka­
rawan t 

- Złożone do dnia 5-go czerwca (włącz­
nie) 1899 roku · w redakcyi "Rozwoju" ofiary 
na rzecz Pogoto·wia ratunkowego w mieście 
Łodzi w sumie 112 rubli 25 kop. mianowicie: 
Od ·W-go Rajgrodzkiego rb. 10, pracownicy tkalni 
i przędz. fabr. qeyera rb. 25, od właścicielki 
firmy • Liibke" rb. 1 k : 26, od państwa Stani­
sławowlltwa Robowskich rb. ' 5, ód pp. Andrze-

, jostwa Robowskich rb. 10, Witolda Robowskiego 
rb. 10, Kazimierza Robowskiego ' rb. 10, od Sal­
skiegu rb. 10, od praeownikow wYdz. mechanicz-' I 
nego fabryki Geyera rb. 30, od p. Przybyło w­
skiego rb. l-dziś otrzymałem. 

Kwitując uiniejszem z odbioru powyższej 
sumy, w imieniu Zarządu Pogotowia sertlecznie 
dziękuję szlachet~ym ofiarodawcom za uczynione 
ofiary, a szanownej redakcyi "Rozwoju" za ła­
ska we pośrednictwo. 

. Vice prezes Pogot<i\Via 
Lekarz W. P i n k u s. 

Towarzystwo Akc. domów Warrautowych 
(Heinzel, Słomuicki i t. d.) na inauguracyjnem 
swem posiedzeniu, odbytem dnia 6 czerwca r. b. 
ofiarowało na rzecz Pogotowia rb. 500. 

Lutnia. Nasze towarzystwo śpiewacze urzą­
dza, jak zwykle, ostatni koncert przed wakacya­
mi w ogrodzie. .Był projekt urządzenia akiego 
koncertu w. Helenowie, zbyt jednak wysoka ce­
na, postawiona przez właścicieli, zniewoliła za­
rząd do zrzeczenia się tego zamiaru i koncert 
odbędzie się prawdopodobnie w Paradyzie, dnia 
28-go b. m. ze współudziałem miejscowej 01'­

kiestl·y. 
Na zakończenie koncert.u spalone będą wspa­

niało ognie sztuczne. 
• Grono obywateli z łęczyckiego zaprosiło 

Lutnię na koncert do Łęczycy. Pamiętni serdecz­
nego przyję~ia dwa lata temu, lutniści z chęcią 
przyjęlI zapl'oszenie, tembardziej, że z koncertem 
wiąże si~ cel dobroczynny. Wyjaz,d w razie 
sprzyjających warunków odbędzie się 25 b. m. . 

kaucyi. · ,. 
Zarząd straży ,ochotniczej łódzkiej niniej­

szem zawiadamia, że w piątek, t. j. 9 czerwca 
O godzinie 71/ 2 wieczorem w domn rekwizytowym 
III-go oddziału, odbędzie się ćwiczenie sygnało­
we dla wszystkich sygnalistów pierwszych 4-ch 

. oddziałów. 
Fałszywy alarm. Dziś o godzinie 11 rano 

wezwano telefonem I oddział straży ogniowej do 
pożaru przy ulicy Widzewskiej. 

Straż przybyła na wskazane miejsce, lecz 
pożaru żadnego nie było. . 

Kto wzywał straż, również niewiadomo, w ra­
zie jednak wy krycia, winny będzie pociągnięty 
do odpowiedzialności. " 

Z przemysłu. Według urzędowych danych 
w roku ] 898 produkcya wełny 'cieńkiej w La 
PIacie wynosiła zaledwie 120000 bell i w Au­
stralii 1.100,000 bell, podczas gdy w latach po­
przednich produkcya w La PIacie wynosiła mini­
mum 350,000 bell. w Australii zali 1,800,000 
bell. 

W Stanach Zjednoczonych Ameryki północ· 
nej, dostarczających wełny cieńkiej 70 prc. ogól­
nej wytworczości wełny rok 1898 dał zaledwie 
20 proc. 

Przyczyną zmniejszenia się prodl1kcyi wełny 
gl'Ubej "Cheviot", jest pociągające za sobą wynaro­
dowienie merynosów. 

A ponieważ konsumcya weluy cienkiej zwi~· 
kszyła się znacznie i dał się odczuć brak pro­
dukcyi, przeto na rynkach zwyżka ce\l na wełn~ 
cieńką trwa uparcie i trwać, będzie dotąd, do­
póki nie zwiększy się produkcya. 

Z rynku zbożowego. Ceny na wczo'rajszym 
rynkn łodzkim były bez zmiany. . 

Upadłości. Dziś zawiesili wypłaty Sz" ko­
misyoner i Sz. i F., fabryka wyrobów wełnianych. 
Pasywa znacznie przewyższają aktywa. 

Na nabożeństwie żałobnem strżeJców, które 
odbędzie się w sobot~ w kościele Św. Krzyża, 
przygrywać będzie orkiestra p. SOllnenfelda, któ­
ra wykona "Ave rerum Cl>rpns" Mozarta, "An-

Zabawa dla młodzieży. Zapowiedzianą na 
nadchodzącą niedzielę "Wielką zabawę dla dzie­
ci i młodzieży" V( lesie gałkowskim za Andrze­
jowem, nrządza Stowarzyszenie nauczyciełi elll'ze­

' ścian w Łodzi na dochód kasy stowarzyszenia, 
wedle następującego programu: 

Część I. 
1) Rozdanie chorągiewek i wachlarzy na 

punkcie zbol'nym. 

I dante religioso" Meyerbera, "Marsz żałobny" 
Szopena, oraz łącznie z chórami: "Miserere mei" 
Moniuszki, "Crucyfix" Faure'a i "Chór załobny" 
Sonnenfelda. 

2) Wymarsz z muzyką na dworzec kolejowy. 
3) Wyjazd specyalnym pociągiem. 

, 4) ' PochOd dzieci grupami __ 
5) Krótki wypoczynek. 

Z koncertu Namysłowskiego. Wczoraj na. 
koncercie w ogrodzie przy hotelu Manteufla ze­
brało si~ sporo słuchaczów, bo też przyznać trze­
ba, że bogaty program koncertu może nęcić 
amatorów muzyki. 
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Po każdym numerze sypały się rz~siste okla­
ski, zmuszające . orkiestrę do bi~o·wania. 

Z kompozycyi p. Namysłowskiego słyszeliśmy 
mazura "Podkuweczki", oberki w karczmie i po­
purri "A był ci to mazur", oraz wiele innych 
dziarskich kawałków. 

Filtr. Dowiadujemy się, że na skutek na­
szej odezwy, pomieszczonej w ,.Rozwoju", aby 
w szkołach dawano dl!i. uozącej się młodzieży 
wodę filtrowaną do picia, niektóre zakłady już 
uznały słuszność tych żądań. Pierwsza szkoła 
Graczyka 8tan~ła w tym szeregu. 

Przedstawienie w Koluszkach. Amatorzy ko­
luszkowscy krzątają się około urządzenia w roku 
bieżącym przedstawień amatorskich za przykła-
dem lat ·p0przednich. · . 

Na pierwszem przedstawieniu, które odb~dzie 
się na początku lipca, ma być wystawiona "Emi­
gracya chłopska". 

Zniszczenie sadzonek. Niedawno na Rynku 
Targowym urządzono aleje, wysadzone jesionami 
amerykańskiemi, których sadzonki sprowadzone 
zostały specyalnie z Warszawy. 

W tych dniach ' koza, należąca do K. Kowal­
skiego, zniszczyła 18 sztuk jesionów w~rtości . 
47 rb. 70 k. 

Zarząd miasta polecił Kowaisk iemu zapła­
cenie odszkodowania. 

Oto naprzecfwko państwa L., na tejże ulicy, 
mieszkają pp, M. L. Mieli olli również do dziecka 
mamk~, lecz nie byli z niej bard'zo zadowoleni: 
ich dziecko zbyt mało i powoli przybierało na 
wadze. Przypisując to niedostacznej ilości pokarmu 
u mamki, wymienieni M. L. postanowili stara.ć 
si~ o inną. Lecz, jak wil1dom~, mamki nie zaw­
sze są na zawołanie. Coś podobnego miało miejsce 
i w zeszłym tygodniu: mamki niepodobna było 
dostać na wag~ złota. Gdy okolic?,ności nie 
składają si~ tak, jakby si~ pragn~ło, cz~sto z po­
mocą przychodzi... sprytny pomysł. N a taki 
właśnie pomysł wpadli pp. M. L. Dowiedzieli si~, 
że tuż naprzeciwko, u pp. L. służy mamka z do­
skonałym pokarmem. Wychodząc widocznie z za­
łożenia, że "pl,j.ma. charitas a-h ego", a uczciwość 
i przyzwoitość-to liczmany bez wartości, M. L. 
uradzili, że należy si~ o ową mamk~ koniecznie 
wystarać. Po poufnej naradzie ze str~czycielką 
mamek, wysłano t~ ostatnią na wywiady. Wpraw­
dzie powyższy sposób post~powania nie jest przez 
ogół przyj~ty, M. L. wydał si~ on jednak prak­
tycznym. Cichym a usilnym źabiegom wspomnia-' 
nej str~czycielki udało si~ wytłomaczyć mamce 
z przeciwka, że ma ona takie kwalifikacye fi­
zyc2ne, iż posiadając je, możua dostać lepsze 
miejsce, zwłaszcza w czasach, kiedy o mamk~ 
tak trudno. 

Wiadomo przecież, że namową prowadzoną 
Zabłąkana. Przed kilkunastu dniami, . nieda- zr~cznie można nie jednego przekonać. A cóż 

leko majątku Stoki pod Łodzią, włościanki zoba- mogło lepiej i ·pewniej trafić do przekonania 
czyły leżącą w życie młodą kobietę, zzi~bniętą, sprytnej, a chciwej grosza wieśniaczki, jak ofia­
naw pół przytomną. Nie mogły się z nią rozmó- rowanie tejże miejsca za znacznie większem wy­
wić, zawiadomiły wi~c o powyższem dwór, gdzie nagrodzeniem rocznem (100 rubli. zamiast 75 rb., 
też wkrótce przyprowad7.onl) chorą· I jakie pobierała dotychczas), Wl'az z obietnicą 

Jak się wykazało, była to francuska, bona. cz~stych podarunków i wyjazdu z państwem na 
Miała ona miejsce u pp. X., zamieszkałych przy l kilka tygodni zagranicę? Wymienionym warun­
ulicy Piotrkowskiej. Tam obchodzono si~ z nią I kom, a zwłaszcza wi~kszej pensyi oraz perspek­
niezbyt delikatnie; pani domu i dziecko urządza- I tywie bliskiego wyjazdu, mamka, o jakiej mowa, 
ły jej bezustanne szykany, drobne co prawda je- oprzeć si~ nie mogła. Nie ufając jednak bardzo 
dnak dotkliwe, Między innemi ijtraszono ją, że ' obietnicom stręczycielki, mamkazapl'agn~ła na­
nie wróci wi~cej do Francyi, że w razie, gdyby ocznie przekonać 8i~ o prawdzie jej słów. Zna- o 
chciała opuścić miejsce, sprowadzą ją przez poli- lazłszy tedy odpowiednią chwilę, udała się ~l~az 
cyę etc. Pauna Klaryssa Lair (tak si~ nazywa ze str~czycielką naprzeciwko do pp. M. L., gdzie 
bona) po raz pierwszy opuściła dom rodzicielski, z ust samej pani usłyszała najzupełniejsze po­
posiadując naturę wrażliwą, odczuwała nadzwy- twierdzenie ofiarowanych jej warunków. W trzy 
'czaj silnie wyrządzane jej pl·zykr~ści. dni po pertraktacyach tajnych, prowadzonych 

W pierwszy dzień Zielonych Swiątek wysz- w mieszkaniu pp. M. L., mamka porzuciła stare 
ła ze służącą na nieszpory; przy wyjściu z ko- I miejsce. Mamka do dziś dnia przebywa u M. L. 
ścioła zagubiła służącą, że zaś miasta nie 7,nała, i Siedmiotygodniowe zaś dziecko pp. L., pozostaw­
poszła ku lasowi, gdyż z mieszkania jej praco- I szy po ucieczce mamki hez pokarmu, ' ciężko 
dawców widać było również las, położony na za-o zapadłu na zdrowiu. . 
choduiej stronie miasta; w ten sposób zamyliła J Cytowany post~pek pp. M. L . jest tern wstręt­
sobi0 zupełnie drog~. Pytała przechodniów, ci , niejszy, iż M. L.. mający pretensy~ 7.aliczać si~ 
jednak nie l'Qzumieli, o co chodzi. : do inteligencyi, nie zawabali się ani na cbwil~ 

Zapadł wieczór. Zrozpaczona bona, obawia- i w interesie zdrowia ich dziecka godzić w zdro­
jąc się wymówek pracodawców, powzi~ła mYŚl ! wie innego dziecka! 
zagłodzenia się; poszła pr7.ed siebie, , aż npadła ze , 
zmęczenia; 5 dni spędziła w zycie o chłodzie I Wypadek w fabryce. Dziś o godz. lI-ej rano 
i głodzie . I w wykańczalni Mendla Ch. Cytrona, przy ulicy 

Właściciele majątku Stoki otoczyli nieszczę- I Staro-Brv,eziilskiej pod M 50, zdarzył się fatalny 
śliwą jaknajtroskliwszą opieką i zaWiadomili. pra- I wypadek . 
codawców o tern, że p. L. znajduje się pod ich Podczas, gdy majster Adolf Albrecht, 32 lat 
opieką. Nazajutrz przybył p. X.; na razie stra- liczący i robotnik Józef Włodarczyk, 21 lat li­
szuie si~ rzucał i zachowywał si~ nieprzyzwoicie; I czący, zaj~ci hyli pracą przy parniku motako­
umitygowany przez gospodarza domu, . zrzekł się II wym, pękł pierwszy b~ben i para zapełniła cały 
"swych praw" do panny L. i zwrotu kos~tów po- pokój. . 
dr6ży jej z Francyi, obiecał również odesłać jej I . Albl'echt i Włodarczyk ulegli silnym popa-
rzeczy i paszport. i rzeniom ' i nawpół nieprzytomnych odwieziono ich 

Jak rzekł - tak się nie stało. Rzeczy i pa- I do szpitala Poznańskich. 
szport odesłał ... do kaatoru stręczeń nauczycielek I Przyczyna p~kni~cia bębna nie stwierdlr.ona. 
w Warllzawie. . !. Wykańczalnia Cytrona znajduje si~ w ma-

Położenie bony jest · fatalne. Skutkiem prze- łym domku dl·ewnianym. Ma wspólną ścianę 
zi~biellia się dostała bardzo silnego reumatyzmu; z domem mieszkalnym. 
nie może chodzić, cierpi niewypowiedzianie. Po- Z linII tramwajowej. Wczoraj wieczorem na uliey 
zbawiona rzeczy i paszportu oddaną została na N()womiejskiej pociąg tramwajowy .M 3 najechał na fnr­
łaske i niełask e właścicielki kantoru, która żąda ~:n~;łO~łościańską i przewrócił ją· Wypadku z ludźmi 

natychmiastowego jej powrotu. Pożar. Wczoraj o godz. 9-ej wieczorem wynikł po-
Wysoce to charakterystyczny przyczynek do żar w domu .M 38 przy ulicy Południowej. 

historyi cywilizacyi łódzkiej. Nauczycielkę, bon~ u- Skutkiem rozbicia się lampy zapaliła się kanapa. 
ważają tu niemal jako towar. Za pensyę~ często Wezwana straż została cofniętą z drogi, pożar bowiem 
doŚĆ lichą, pozwalają sobie na wszelkiego 1'0- stłumili domownicy. 

dzaju szykany, dokuczania etc. 
Przyczynek do etyki miejscowej. U państwa 

L. zamieszkałych przy nlicy Piotrkowskiej, była 
od chwili urodllenia się dziecka mamka młoda., 
zdrowa i z obfitym pokarmem. Pp. L. byli 
z mamki bardzo zadowoleni, dziecko doskonale 
wyglądało, gdy oto nagle mamka, bez uprzed­
niego zawiadomienia rodziców dziecka o swym 
zamiarze opuszczenia miejsca, zabrawszy swe 
rzeczy i przez nikogo niedostrzeżona w nocy ' 
znikneła. W pierwszej chwili niepodobna było 
nawet" domyśleć si~, co mogło skłonić cichą i u­
ległą dotąd kobiet~ do tak nagłej ucieczki. 
Wkrótce jednak rzecz się wyiaśniła. I 

--:--

Zaćmienie słońca. 
-.-

o jutrzejszem zaćmieniu słońca p. Tołwiński 
pisze w "Wieku" co nast~puje: 

Co roku kalendarze astronomiczne zwiastują 
Jlam zaćmienia słońca, nie zawgze u nas widzial­
ne; w r. b. przypadają dwa cz~ściowe zaćmienia I 

słońca, d. 11 stycznia i 8 czerwca, oraz jedno I 
obrączkowe d. 2 grudnia, z których tylko drugie 
b~dzie u nas widzialne. W roku 19pO d. 28 maja 

będzie całktite zaćm' le słońca, widzialne u 
nas tylko c' ~ściow(}, a w r. 190) zaćmienie o­
brączkowe d. 11 listopada), u nas tylko w polo-

.. wie widzialne. . 
Zjawiska te, niezbyt ciekawe dla szerszej 

pilblic:r;ności, gdyż mało efektowne i dla gołego 
oka nie zawsze dost~pne, mają znaozenie nauko­
we i bywają skrz~tnie obserwowane, o ile pogo­
da nie staje temu na przeszkodzie. 

Dzisiejszy stan nauki pozwala z dokładno­
ścią bardzo znaczną określić te punkty na kuli 
ziemskiej, w których zjawisko będzie miało miej­
soe, próoz tego wyliczyć chwil~ początku i końca 
zaćmienia, wyznaczyć miejsca na brzegu tal'czy 
słońca, w których nastąpi pierwsze i ostato,ie zc­
tknięcie .ksi~życa ze słońcem, słowem cały prze­
bieg zaćmienia może być z góry przewidziany 
dla każdego miejsca. A zaznaczyć należy, że 
z różnych punktów na ziemi zjawłsko przedsta­
wia si~ rozmaicie: np. w dniu 8 czerwca r. b. 
w jednych miejscowościach zaćmienie słońca b~­
dzie tak nieznaczne, że zaledwie przy pomocy 
silnych s~kieł może być spostrzeżone, w innych 
zaś przeszło połowa tarczy słonecznej będzie za­
słonięta przez ksi~tyc, co b~dzie dla każdego 
widoczne. ' . 

Przy zaćmieniach ' księ'lyca rzecz si~ ma zu­
pełnie inaczej, gdyż przebieg zjawiska jest jedna­
kowy dla wszystkich miejscowości, w. których 
W czasie zaćmienia ksi~życ znajduje się nad po­
ziomem. 

Zaćmienia wszelkiego rodzaju dadzą si~ wy­
znaczyć dla danej miejscowości nietylko licze­
bnie, ale geograficznie, co ułatwia w znacz­
nej mierze niespecyalistom zapoznanie si~ z ca-
łym przebiegiem zjawiskII. . 

Dnia 8 czerwca r. b: zaćmienie. bedzie wi­
dzialne w północno-zachodniej części E;ropy, na 
północy Azyi, na północnych wybrzeżach Ame­
ryki z włączeniem Grenlandyi. 

Początek zaćmienia wogóle, czyli pierws7.e 
zetkni~cie, nastąpi w zatoce Biskajskiej o godzi­
nie 6 min. 5 rano ·według czasu war~zawskiego; 
kon.iec zaćmienia wogóle, czyli ostatnie 7.etknię­
cie ksh,żyea ze słońcem, wydarzy się na Oceanie 
Wielkim o godz. 9 min. 51 r. Przestrzeń, na któ­
rej 7.jawisko będzie widzialne, obejmuje linia 
owalna, okalająca biegun północny. 

Pod wielkością ,zaćmienia, czyli fazą, należy 
rozumieć część średnicy słonecznej, zasłoniętej 
.przez k!!i~iyc. N ajwi~ksza faza zaćmienia czwar­
tkowego wynosi 0,6 i będzie widzialna na pół­
wyspie Boothia Felix w Ameryce północnej. 

Linia, przeprowadzona przez Zamość, Kowel, 
Pińsk, je'lt południową gl'auicą widzialności za­
ćmienia, co znaczy, że w miejscowościach, poło­
żonych bardziej na południe, zaćmienie nie będzie 
widzialne. . 

Gdy przeprowadzimy linię przez Kalil:!7., 
Pułtusk, Łomż~, Wilno-:-otrzymamy miejscowości, 
w których hędzie zaćmiona 1/ 20 część średnicy 
słońca, co dla gołego Ol{a nie b~dzie jeszcze wi­
dzialnem. Powyżej linii, idącej pr~ez Gdań .ik, 
Rygę, Jurjew i Petersburg faza 7.armienia wyno­
sić b~dzie 1/10, co może już być dostrzeżone bez 
pomocy szkieł. 

Jak z' powyższego widać, w WarRzawie za­
ćmioną zostanie niespełna 1/20 cz~ść średnicy 
słońca, chcąc żatem dostrzed7. rąbek księżyca, 
należy raopatrzyć się w lunetę; dla Ol:lłabienia 
promieni słoneczlfych należy koniecznie patrzeć 
przez szkło ciemne, w przeciwnym bowiem wy­
padku można posti"adać wzrok. 

W Warszawie początek nastąpi o godz. 6 m. 
21 J'., we 2 godz. 40 m. po wschodzie słońca; 
środek IGaćmienia, t. j. chwila, kiedy przypadnie 
największa faza. nastąpi o godz. 6 min. 41 r., 
koniec o godz. 7 J'. 

Chwili początku i końca zaćmienia nie łatwo 
. zauważyć, nawet dla astronomów pr7.edstawia to 
niemałą trudność; pozostaje zatem amatOl"om chwi­
la środka zaćmienia w najwi~kszej fazie. 

Dla określenia miejsca na brzegu tarczy sło­
necznej, w którem nastąpi zaćmienie, należy 
wiedzieć, że ksi~źyc . posiada ruch własny z za­
chodu na wschód, zatem zaćmiewa słońce od 
strony prawej ku lewej. Cz~ść zaćmiona znajdo­
wać się będzie w górnej cz~ści tarczy słonecznej, 
zwróconej nIeco ku wschodowi. 
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Tatry. PanOl'amę "rratry" (obraz) sprżeua­
no onegdaj na licytacyi w sądzie okręg'lwym za 
sume 1461 rub. Kupił ją p. Leonard Eugcmau. 
Obr~z kosztował około 30,000 rub . • 

Oto, co w tej mierze pisze "Kur. Pol~ki": 
"Licytacya odbywała się w obecności: jedne~ 

go ze współwłaścicieli panoramy, Cbełmickiego, 
jego obrońcy adw. przys. Higel'sbergera, ad\\'. 
przy~. SGhayera, działającego w imieniu pp. Stecz­
kowskiego i Lgockiego, oraz kupca; p. Kremky'ego, 
który w swoim czasie uproszony został i pełnił 
dotąd h0norowe obowiązki administratora. Spół­
ka więc była podzielona w następujący sposób: 
do 0,2 części należał p. Jan Steczkowski adw. 
ze Lwowa; do 0,1 artyst~L-malal'z Radziejowski, 
którego reprezentował adw. przys Leszczyński; 
0,1 część była własnością Cbełmiń8kiego i wresz­
cie 0,6 nabyła firma Roterdamska; A. Fieg et Ze­
non za sumę 18,750· rb. Do licytacyi na samym 
wstępie przystąpił p. Kremky, który zaofiarował 
zrazu 1,200 rubli, a następnie p: Leopold Enge­
man, no i cała falanga licytantów zawodowych, 
którzy wszelkiemi spo.3obami starali się nie dopu­
ścić poważnych amatorów do kupna, chcąc natu­
ralnie zarobić drogą wyzysku za "odstąpienie" "d 
przetargu. Przyznać należy, Że manipulacya ta 
w zupełności im się udała. P. ,Engeman bowiem, 
widząc, że nie da sobie rady z handlarzami, tem­
bardziej, że do godziny 12 przed poło nie zgłosił 
się żaden z poważnych nabywców, a utworzone 
konsorcyum artystyczne rozpierzchło się-zaofia­
rował handlarzom pewną sumę; by tylko nie 
"bruździli" . Jakoś . po chwili handlarze ze swoim 
"prezesem" p. Kacanem na czele uciekli i p. Eu­
geman nabył panoramę - już bez konkurencyi -
za sumę niebywale nizką, bo za 146l ruh. 

"Charak tery styczny epizod zakończył licyta­
cyę. , Oto ów przedstawiciel bandlarzy, niejaki 
Kacan, otrzymawszy zaraz po licytacyi przyobie­
caną sumę od nabywcy, odmówił wypłaty, 'przy­
padającej dla jego wspólników zawodowych na­
leżności "łap6wkowej", wsbtek czego jego wspM­
nik odprowadził go, w obecności licznie zgroma­
dzonej publiczności, do pobliskiego cyrknłu". 

Ślub. W środę w kościele Sw. Ducha, ks. 
rektor Zygmunt Cbełmicki. pobłogosławił związek 
małżeński pomiędzy p. Ignacym Pa(lerewskim 
no panią Heleną z baronów RozenÓw. 

, Znakomity, a tak sympatyczny artysta, mi­
mo znużenia podróżami i koncertami w sezonie 
zimowym, przybył do Warszawy, ahy wziąć ślub 
w gronie swoich najserdeczniejszych przyjaciół, 
w murach miasta, które gorąco ukochał i do któ­
rego zawsze tęsknił. 

Mistrz z małżonką wyjechał z · Warszawy do 
majątku swojego Rozprza w gub. piotrkowskiej, 
a stamtąd podążył pod Lozannę w S'zwajcaryi, 
gdzie posiada wille. 

. 4 , 

Obchody, poświęcone pamięci A. Puszkina, 
rozpoczęły się w Warszawie onegdaj otwarciem 
"wystawy puszkinowskiej", urządzonej 8taraniem 
prof. K. Grota w czytelni studenckiej ,Cesar­
skiego uniwersytetu warszawskiego. Po stronie 
lewej od wejścia ustawiono pod ścianą wśród 
kwiat6w i roślin egzotyczny~h gipsowy biust 
Puszkina, poza którym rozwieszono portrety, za­
równo jego samego, jak i jego przyjaciół i współ­
czesnych. 

W sali, gdzie rozwieszono mnóstwo portre­
tów, obrazów i fIltografij, mających związek z uro­
czystością, znajduje się także 6 witryn, w ~tó­
rych mieszczą się pierwsze wydania utworów 
p()ety, gipsowa maska przysłana przez p. Onie­
gina z Paryża w darze uniwersytetowi warszaw­
skiemu, autografy współczesnych Puszkina, allm­
my, akwarele, dzienniki, tłómaczenia dzieł Pusz­
kina na języki słowiańskie, łaciński i francuski. 

Wystawę zwiedziło sporo publiczności, oraz 
kurator okręgu naukowego r. t. Ligin i pomoc­
nik kuratora rz. r, st. Dobi·owolski. 

W czoraj o godzinie 8 wieczorem, w rosyj­
skiem towarzystwie miłośników sceny odbyło się 
widowisko złożone z utworów A. . Puszkina, 
a o godzinie 7:J/4 wieczorem w instytucie Alek­
sandryjsko-Maryjskim wychowania panien-uro­
czysty akt szkolny. Dziś zaś w sali obrad war­
szawskiego instytutu politechnicznego Cesarza 
Mikołaja II-go, odprawione zostało o godz. lP/a 

i . ROZWÓJ Środa, dnia 7 czerwca 1899 r. 

przed południem w obecności studentów ' nabo­
zenstwo żałobne' za 'spokój duszy A. Puszkina. 
, "Wisła". Długolet!li i zaslużony kierownik 
kwartalnika "Wi$ła ", p. Jan Karłowicz, z po-
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jący kl'ótką ,bistoryę < kasy z wymieniem osób, 
bior1lcych , czynny ' udział przy budowie gmacbu 
dla-kasy. , _' 

wodu nawału innych zajęć, zrzekł się prowa­
dzenia tego pisma. Na kierownika "Wisły" zoo 
stał zaprpszony przez uczestników p. Erazm Ma- I 
jewski. I 

, Akf ;teiJ. wraz z kilkoma dokumentami wmuro­
wano ' w fundamenty domu, w puszce metalowej. 

Sądząc z planów, sporządzonych przez budo­
wniczego Landau z Łodzi) gmach budujący się 
będzie ,prawdz~wą ozdobą jednego z najbardziej 
pryncypalnych punktów miasta. , 

I Wystawa koni. Przygotowania do urządzenia 
I tegorocznej wystawy koni prawie już ukończono. I 

Wystawa mieści się na sporym placu, poza staj-
niami wyścigowemi na polu Mokotowskiem. I 
Brama wjazdow,a na wystawę wiedzie, od pola 
Mokotowskiego. aczkolwie)-. pozostawiono przejś­
cie na dziedziniec stajen wyścigowych, lecz tędy 
publiczność dopuszczaną nie będzie, a tylko 
człon~owie Towarzystwa, służba, wr~~zGie ~ędy 
przeprowadzane będą konie na tor wyścigowy 
do przejeżdżania, w godziuach, gdy nie odby­
wają się treningi. Śl'(ildek plac~ zajęła ' wielka 
stajnia, mogąca pomieścić 80 koni po obu stro­
nach w otwartych klatkach. Druga mniejsza 
stajnia mieści się na uboczu. Oprócz tego zbudo­
wano domek dla kancelaryi wystawowej i parę 

. pomniejszych budynków użytkowycb. VI zabudo­
waniach tych w dwa dni po ukończeniu wystawy 
koni odbędzie się wystawa bydła rogatego. -Bu-; 
dynki wystawowe, poz.ostaną tam czas dłuższy. 
Urządzenie bardzo skromne, wystawa Qowiem 
:nosi charakter tylko handlowy, a jeden z jej 
główniejszych warunków głosi, że przed ukoń­
czeniem wystawy na miejsce sprzedanego okazu 
można wprowadzić inny. Publiczność idąc na 
wystawę będzie ' mUl:!iała się udawać przez ro­
gatki wzdłuż pal'kanu otaczającego tel'en 'wyści­
p:owy do bramy umieszczonej wprost koszar. 
Otwarcie wystawy nastąpi, jak wiadomo, w so· 
botę dnia 10 b. m. wystawy zaś bydła dnia 16 
bież. m. 

Z jRÓlNYCH 'STRON. 
'. ,j 

Politechnika ryska. Z uwagi na wZl'astający 
nap.ły,w . słuchaczów w ;politechnice ryskiej i z u­
wagi na wysokie wpisowe, wynoszące 160-200 
rbl. rocznie, ministel·yum oświaty wyjednywa 
w · radzie państwa kredyt l'oczny w · sumie 5,000 
rbl., począw.szy od r. p., nl:\; powiększenie liczby 

. stypeIldyów; i zaponIóg dla I!łuchą.czów tegoż in­
stytutu.Gdy mowa o politechnice ryskiej, wspo­
mnieć wypada, ie -- według "Nowosti" - ku­
rator okręgu naukowego miejscowego występuje 
z projektem wprowadzenia wykładów religii dla 
słuchaczów politechniki, '" • 

Odpowiedź na represalia. "Now. , Wręmia" 
donosi w .x~ 8342, co naste.puje: , 

"W roku przeszłym drukowaliśmy skargę 
duchowJ,lego Aleksego . Zosi kowa, który wraz 
z żoną był całkiem niepl~awnie wtrącony w rriie­
ście B.remie , do więzienia. Dowiedzieliśmy si~ 
teraz, że senat miasta .. Bremy bez względu na 
przedstawienie naszych agentów dyplomatycznych, 
odmovVił zadoęćuczynienia słusznym żądaniom. du­
chownego ,Zosikowa i nie poddał słusznej karze 

. urzędników, . którzy zawinili przez samowolne 
jego aresztowanie. 

"Rząd rosyjski dał wypaz niezadowolenia 
I.. powodu zachowania się senatu bremeńskiE!go 
i , zniósł . swoją reprezentacyę , dyplomatyczną 
w ~J:'emie, przez odwołanie stamtąd minist~'a 
rezyd~mta, Westmana, o czem świeżo doni&sł 

Z powiatu 'brzezińskiego. Driia 4 czerwca "Pri~it. Wiestnik". 
około godziny l-ej po południu wszczął się po- Dram.at mHosny. W Nowym Sączu toczył 
żar z niewiadomej przyczyny w Brzezinach, się prdces , Tadeusza Doskowskiego~ oskal;ż-onego 
w składzie waty Bociana. Spłonęły dwa domy .0 zam@rdowanie Wan~i Górskiej. , 
frontowe i dwie oficyny drewniane, z tych jeden ,) Akt oskarżenia tak przedstawia ten dramat: . 
parterowy murowany samego Bocian'a, drugi zaś " , Żona inżyniera, Wan9a Górska z Warszawy, 
drewniany sąsiaca Brodeckiego oraz obórka dl·e- od kilku lai , stale przyjeżdżała do Szczawnicy 
wniana Kiełbasińskiego. Straty nie są jeszcze .z 8.letnią córeczką Zosią i młodszą Maryą, zwa­
'wiadome: oblicza je Bocian w spalonym towarze nąnLila." Mieszkając w domu Tade\lsza Dos­
w składzie waty na ,rb. 1,500. , Domy były 'sta- kowskiego, zawiązała z nim stosunek, który do­
re i przez ubogicb żydów zamieszkałe, przez co szedł tak daleko, że Górska objęła zarząd domu. 
były nizko asekurowane. Szczęściem mieszkań· W lipcu r. 1898 r. poznać miała Górska wła­
có ,v Brzezin, że nieubłaganemu żywiołowi wiatr &ciciela dóbr Szczawnicy Wyższej, p. Leona Sza­
nie dawał podmuchu i że pożar w dzień miał laya. Człowiek ten wzbudził zazdrość w Dos­
miejsce, inaczej bowiem przy ' słabym ratunku, kowskim, który miał się przekonać, że Górska 
jaki miał miejsoe' ze strony mieszkańców i przy go zdradziła, to też zażądał od niej, aby o puści­
niezdatnych narzędziach, do gaszenia ognia, co .la jego. dom przed dniem 10 grudnia. ą do tego 
najmniej pół JIii:iata , poszłoby" dymem. Dziwna czaSu nie widywała Szalaya. Górska przyjęła te 
rzecz, ze ojcowie tego miasta tak ·, mało .lbaią o warunki. 
swoje dobro, będąc niejednokrotnie 'nawiedzani Ka;tastrofa nastąpiła w nocy z 7 na 8 gru-
pożarami. . dnia r. z. Doskowski i Górska wrócili z wizyty 

Iłża (gub. rad<lmska) pod względem przemy- i rozeszli się do swoich pokojów. W nocy Dos­
słu garncarskiego zajm~lJe bez wątpienia jedno kowski 'powziął myśl samobójczą. Nabił dubel­
z pierwszych miejsc. Zycie i· mieszkanie stosu n . tów kę, lecz gdy miał strzelić do siebie, przypom­
kowo jest tu bardzo tanie. Handel, ' jak we . niał sobie matkę i hroń odłożył. Zasnął znużo­
wszystkich małych mieścinach spoczywa w rę- ny. Nagle zbudził go głos z i:ląsiedni'ego 'pokoju. 
kac b i:ltarozakonnych. Są tu dwa piece wypala- Górska zawołała: 
jące około 100 korcy wapna tygodniowo, które- - Czy pan już śpi? 
mu specyaliści oddają pierwszeństwo w pOl·ówna- · A po chwili: 
niu z innemi. - Cbciałam panu powiedzieć jeszcze raz, że 

- Projektowana jest tutaj budowa szpitala jesteś podłyl . 
na który drogą składek zebrano już · 20 tysięcy Wówczas-jak powiada Doskowski-szal go 
rubli. Budowa jednak postępuje nadzwyczaj po- ogarnął. Wpadł do pokoju Gorskiej ze strzelba 
woli, mało bowiem ludzi, którzyby się en,ergicz,- w ręku i wypalił. Górska, która stała na środ: 
nie tem zajęli. ku pokoiku w koszuli tylko i w trzewikach, ru-

Lublin. W dniu 2 b. m. odbyło się uroczy- nęła na podłogę. Doskowski, przerażony tym wi­
ste poświęcenie kamienia węgielnego pod b1.1dowę · dokiem, wszedł do sypialni Górskiej, oparł na jej 
gmachu ka!ly pożyczkowej przemysłowców lu- łóżku kolbę dubeltówki, przyłożył lufę do piersi. 
belskich. pociągnął za cyngiel i chybił. Chcąc prwtórzyć 

Aktu poświęcenia dopełnił ks. dziekan Ale- zamach samobójczy, wbiegł do swego pokoju, aby 
ksander Bohdanowicz, wobec bat:dzo licznie ze- poszukać I?ubojów, przyczem wywrócił szafę i po­
branej publiczności, przeważnie ze świata handlo- ' kaleczył SIę· Następnia z drugą strzelbą w r~ku 
wo-przemysłowego. . wpadł do pokoju, w kto rym leżała Górska i prze-

Ks. dziekan Bohdanowicz wypowiedział tre- konawszy się, że jeszcze żyje, wybiegł wołać 
ściwą okolicznośc.iową mowę i życzenia, by in- o ratunek. Lekarz dl'. Kołaczkowski znalazł Gór­
stytucya po , 14-letniej pożytecznej a uczciwej ską we krwi, jęczącą z bÓlu. Ratunek okazał 
działalności nad,al rozwijała się ku pożytkowi się niemożliwym, bo kula przeszyła ją na wylot 
społeczeństwa, prezes zaś kasy p. Edward Krau- poniżej piersi. Umarła o godz. 3 w nocy. Dzie­
se odczJ tał akt spisany na pergaminie, zawiera- ci Gorskiej, dziewczynki, obudzone strzałem, wsta-
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ły ~ łóżek i sposti-zegłszy wijącą się z bólu 
w potokach krwi matkę, t.rzędąc si~ ze strachu 
i grozy, uklękły <lbok niej i zaczęły modlić się 
.Q.o Matki Boskiej. Starsza 8-letnia Zosia opowia­
"da, że kiedy Doskowski zjawił się po raz drugi 
ze strzclba, zawełał: 

- Za'biłem cię! To za moją krzywdę! 
Sędziowie. przysięgli uznali, że morderca speł­

nił zabójstwo w iltanie tlilnego rozdrażnienia, wy­
łączającego świadomość czynu, wobec czego sąd 
.uwolnił Doskowskiegl') od odpowiedzialnoijci. 

Z ruchu wydawniczeg'o. · 

., Pan E: Niewiadomski wydał. Atla,s do dzie­
jów polskich", obejmujący 13 mapek kolorowa­
nych. 

W przedmowie swojej powiada autor, że 
brak podobnego atlasu uczuwać się dawał i tylko 
pojedyńcze .lmrty" (ma być mapy), ukazujące się 
tu i owdzie przy najrozmaitszych podręcznikach 
historycznych tlą często niedokładnie wykonane, 
.a wogóle nie dają plastycznego i całkowitego 
pojęcia o tltopniowym rozwoju terytoryalnym 
państwa. 

Jedyny istniejący podobny atlas Lelewela 
jest wyczerpany, przytem nie r.upełuie od­
powiadający dzisiejszym wymaganiom, ze wzglę­
du na liczne niedokładJ;)ośći, wykończenie 
zaś techniczne samych kart pozostawia bardzo 
wiele do życzenia 

Nie śmiemy oynajmniej zmniejszać zasług 
znakomitego historyka, sami zresztą obraliśmy 
jego atlas za podstawę do naszej pracy, tylko 
zwracamy uwagę, że nauka histOl'yi od jego cza-
8ÓW postąpi/ła kilka kroków na przód! 

Ta naiwnie napisana "przedmowa" uie zbyt 
zacheca czytehlika do wierzenia w ści8łość ozua­
ezonych na mapach granic. Wszak nie mówi się 
postąpić kilka kroków naprzód, gdyż już postąpić 
wystarcza do wypowicdzenia zupełnie jasno myśli 
postąpić w tył nie można, bo na to mamy wy­
ł'ażenie cofnąć się, postąpić w stronę również 
nie ruożemy powiedzieć, gdyż może zwrócić się 
w stronę prawą lub lewą, a przytem co za 
Bzc~ególne wyrachowanie: historya postąpiła kilka 
kroków naprzód. dla czego nie pięć lub dziesięć 
kroków. Czy nie równie byłoby to komiczne! Autor 
ehciał powiedzieć, że historya uczyniła olbrzymi 
krok naprzód! 

Pomijamy jednak tę naiwność 8tylu i przej­
dziemy do atlasu. 

Pierwsza mapa przedstawia "Ziemi~, zaj~tą 
przez plemiona słowiańskie , w epl)ce monarchii 
Karola Wielkiego", kiedy Ła.ba i Królestwo Cze­
skie stanowiły granicę słowiauszczyzny. 

A więc: na północy siedzieli ol:ltrycy, nad 
Łabą łużyczanie, po . za Łabą nad czechami 
serby, dalej czesi, karantanie, , kroaci i serbo­
wie osiedli na zachodnich kresach dawnej sło­
wiańszczyzny. 

Na goranicy wschodniej mieszkali w pobliżu 
zatoki fińskiej sławianie, potem wiatyczanie, 
siewierzanie, polanie i tywercy. Bułgarów nie 
uznaje za plemię słowiańskie, co przecież jest 
błędem. 

Polska . za Mieczyśława I-go w 992 roku 
stanowiła niewielki szmat ziemi pomiędzy le­
wym brzegieru Odry a prawym Wisły. Zamie­
szkiwali ją lachici, a byli otoczeni na zachodzie 
łużyczanami, na ,północy ,pomorzanami, na zacho­
dzie mazul"ami, a na południu chorbatami i szlą­
zakami. Główną rzeką była Warta, która prze· 
cinuła środek państwa, a Noteć stanowiła 
północną gl"anicę Lechii. 

Tak oznacza te granice pan Niewiadomski, 
kiedy Lelewelowska mapa wykazuje nam naj­
dokładniej, że i prawy brzeg Wisły, a więc całe 
Mazowsze także tu należało. Nie zgadzamy się 
ież na tytuł mapki "Lechici", kiedy wprost Pol­
.ska zupełnie wystarcza. 

Nie będziemy się tu spierali co do nomen­
klatury pojedyńczych miejscowości, która w n:\­

.stępnych edycyach będzie niezawodnie popra­
wioną· 

Polska ' za Bolesława Chrobrego w 1025 r. 
już sięga na północ do morza J3altyckiego, 
' a w grauillę jej wcielono Mazowsze, Ruś Czer­
woną, ch<lr bató w , słowaków, Morawię, Szląsk 
i część łużyczan. Baseny Odry i Wisły z przy­
,tokami znajdują się w granicach Polski. 

ROZWÓJ. - ' $roda, dnia 7 czerwca 1899 r. 

Nie wiemy jednak, dlaczego, jak w poprze . ., 'I 
dniej tak i w tej mapce polan bierze za lechitów. 
Za Bolesława Krzywoustego ' widzimy na mapie 
Polskę w podziałach. Jest to rok 1139, ale data 
ta już sprolltowalla i najnowęze badania wyka­
zały datę śmie~'~i Bolesława Krzywouste~o 1138. I 
Odpadli już od Polski morawianie i slowacy, 
oraz Ruś Czerwona. Z res~ty Pailstwa utworzono ,I, 
cztery usobne dzielnice, Małą Polskt;, Wielko· 
polskę, Mazowsze i księstwo Sandomierskie, 
o tych nazwach autor zapomina, a z rzeki Moz- I 
gawy błędnie robi wieś . Mapa piąta przy1ł08i , 
nam Polskę w podziałach za Bolesława Wstyd- I 
liwego 1279 roku. ' 

Dzielnica krakowska aż pod Czersk wraz 
Kujawami atanowi jedną , politycznie przewo­
dzącą' całość, . Szląsk' i Pomorze drugą, Wielko­
pol8ka trzecią, Mazowsze czwartą, księstwo Sie­
radzkie i ziemia Łęczycka piątą. Krzyżacy zaj­
mUlą niewielki pas ziemi od Torunia aż , ku 
Królewcowi. 

Za Łokietka Wielko i Małopolsh połączone. 
Lublin , odbity od Rusi Czerwonej, Mazowsze 
zmniejszyło się znacznie, a krzyżacy, zagar­
nąwszy ziemię kujawską, ai pod Płock pociąg­
nęli swoją granicę: Pomorze należy do dzielnicy 
krakowskiej, Szląsk daje nam obraz dl'obnycl1 
księstw. 

Za Kazimierza Wielkiego, syna Łokielka, 
Szląsk odpadł od Polski, za to Ruś Czerwona 
zdobyta pod Łuch i Smo~ryC'l; Na południu sta­
nowią granice Tatry. Ziemia kujawtlka w części 
odzyskana od krzyżaków. Mazowsze prawie bez 
zmiany, za to na zachodzie wzrasta księstwo 
brandeburskie a na wschodzie Litwa, która się­
ga aż. Q.o morza ·Czarnego. 

Polska za Kazimierza Jagielończyka przed­
stawiajuż połą~zone dwa pań8twa, Pru8y i ~a-
zows~e zmalały znacznie. . 

Płock należał już do kOl'Ony, dwa lenne 
państwa Mołdawia i Prusy zwiększały znacznie 

I potęgę króla polskiego. Cały basen Dniepru znaj­
dował sit'1 w granica(fh Litwy. 

Na mapce tej zaszła widocznie pomyłka. 
gdyż w roku 1496 panował Olbl'acht, za które­
go czasów po bitwie Wiedrożsldej odpadły od. 
Polski Brańsk' i Putywla. 

Na mapie tej nie widzimy Ośvd~cima naby­
tego przez Kazimierza Jagielończyka w 1457 ro­
ku, za to niepotrzebny Zator, który nabył 
w 1496 r. Olbracht. Wogóle mapa Lelewela 
przedstawiająca rok 1500 jest prawdziwsza. 

Za Batorego zwiększyły się w 15136 1'. gra­
uice Polski przez wcielenie Wołynia, Podola 
i Ukrainy, za to Litwa maleje. Wiaźma i Smo­
leńsk odpada, oraz lenne księstwo mołdawskie, 
przybywają za to Inflanty, które tu niewłaści­
wie nazwane lennemi, gdyż Btanowią one części 
składowe Rzeczy pospoliteJ i Kurlandya. 

W 1673 roku, po rozejmie Andruszowskim 
i traktacie Buczackim granice : państwa maleją.. 
Andruszów i Kijów odpadają. · Kurlandya zostaje 
lennem państwem, 

~ , 
Mapa jedenasta przedstawia trzy rozbiory 

Polski. W pierwszym (1772 " r.) odpada na wscho­
dzie szmat ziemi po Dyna~:urg, Połock, Witebsk, 
Mobylów, na północy po Notec, na: południe dzi­
siejsza Gali'cya z Zamościem." . 

W drugim rozbiorze Polski w 1793 r. od­
pada na wschodzie Druja, Nieśwież, Kamieniec 
Podolski, na zachodzie Płock, Rawa i Często­
chowa. Pozostaje szmat ziemi o liniach pl'a wie 
prostopadłych z północy ku południowi z War­
szawą, jako stolicą. 

W dwa lata potem następuje trzeci rozbior 
Polski. Granica trzech państw schodzi się w Nie· 
mirowie nad Bugiem, w pobliżu Brześcia Litew­
skiego. Warszawa i Łomża przechod~i do Prus; 
Maciejowice, Chełmo, Radom, Lublin do Austryi, 
Kowno, Grodno, Bl'ześć Litewski i Włodzimierz 
stają się posiadłościami rbsyjskiemi. 

Polska istnieć przestała. 
Utworzone w ]807 r. Księstwo Warszawskie 

zajmuje Poznań, Gniezno, Bydgoszcz, Chełmo, 
Wołkowyszki, Nur, Warszawę, potem granica 
idzie rzeką Pilicą. Potem w 1809 r. dołączają 
do księstwa województwa Radomskie i Lubelskie, 
czyli forma księstwa zupełnie podobna jest do 
dzisiejszego Królestwa Polsldego z dołączeniem 
Księstwa Poznańskiego. I 

Ostatnia mapa przeddtawia Królest.wo Kon- I 
gresowe z 1815 r. w tych granicach, które do-, 
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tąd ist z wyłączeniem wolnego miasta 
Kral~ow, 

Atlas pod względem technicznym wykonany 
dobrze w litografii' Fleminga w Głogowie. 

.' 'I 

.N·ow. Wrem. u zamieszcza ~astępującą , ko­
respondencyę z Kijowa: 

"Przygotowania do sierpniowego zjazdu ar­
cheologicznego w pełnym biegu. Zaczęto już wy­
d~wać bilety ' i przystąpiono do urządzenia cieka­
wych wystaw, zapowiedzianych na czas l.jazdu. 
W programie zjazdn powiedziano, że wszystkie 
rozprawy i obrady na posiedzeniach zjazdą, za­
równo ogólnych, jak sekcyjnych, odbywają się 
w języku rosyjskim, zarazem jednak komitet 
naukowy zjazdu może zwoływać oddzielne posie­
dzenia w j~zyku franclizkim, niemieckim i języ­
kach słowiańskich, południowych i zachodnich. 
Tak więc w za13adzie rozstrzygnięto kwestyę 
czytania refera.tów i prowadzenia rozpraw w ję­
zyku polskim. Takie uznanie języka polskiego 
w Kijowie tłómaczy nam fakt, iż w zjeżdzie 
weźmie udział wielu gości polskich z Galicyi 
i Poznania, nie mówiąc Już o uczonych z War­
szawy i z innych miast kraju nadwiślańskiego. 
Towarzystwo polskie w Kijowie przygotowuje 
scrdeczne przyjęcie dla oczekiwanych goijci pol­
skich. Ofiarowane im będą mieszkania w do­
mar.h polskich. Drukuje się nawet przewo­
dnik po Kijowie w języku pol:!kim. Spodziewają 
się liczlJych referatow polskich. Dopuszczenie ję­
zyka po18kiego na zjazd wywołało pewnego ro­
dzaju zawiść wśród ukrainofilów, zarówno miej­
scowych, jak i zakordonowych. Zachciało im si~ 
koniecznie utworzyć ,,8ekcyę ukraiń~ką", w któ­
rej wszystkie referaty i rozprawy odbywałaby 
się w języku małoruskim. Pierwszy krok w tym 
,kierunku już uczyniono. Niedawno tymczasowy 
organizacyjny komitet zjazdu kijowilkiego otrzy­
mał od prezesa "Towarzystwa imienia Szewczen­
ki· we Lwowie odezw'ę podpisaną przez prezesa 
prof. Gl'uszewskiego (mówiąc nawiasem wycho­
wańca uniwer8ytetu kijowskiego, obecnie profeso­
ra l1istoryi Rosyi w uniwersytecie lwowdkiru, pro­
wadzącego wykład w . tym żargonie ukrainofil­
skim, który nasi chochłomanowie mienią "m"aló­
ruskim językiem literackimi') i przez członka To­
warzystwa Frankę, w której to odezvvie przed­
stawiciele Towarzystwa zapytują komitet , kijow-
8ki, czy na zjeździe dozwolone będzie czytanie 
referatów w języku małoruskim; Zwracają przy­
tem uwagę na okoliczność, że wielu uczonych 
galicyjskich pragnęłoby wziąć udział w zjeździe 
i odczytać referaty, ale ~ogą to uczynić w ta­
kiru razie, jeżeli dopusz~zony będzie język mało­
ruski, ponieważ nie władają językiem rosyjskim. 
Komitet · kijowski nie uznał się dość kompeten­
tnym do rozstrzygnięcia takiej draźliwej kwestyi 
i zwrócił się z zapytaniem do Moskwy, do Cesar­
skiego moskiewskiego Towarzystwa archeologicz­
nego. 'Z Moskwy nadeszła przychylua dla patryo­
tow ukrainofilskich odpowiedź; czytanie refera­
tów i rozprawy do:!:wolone są w języku galicyj­
sko-ukraińskim, ale w "pracach" zjazdu referaty 
mogą być drukowane tylko w języku rosyjskim. 
Odpowiedź tę powitali z wielką radością miej­
scowi ukrainofile, któr,.;y skorzystają z prawa 
podpisania się publi.cznie ulubionym żargonem, 
choćby pod nazwą języka galicyjskiego!" 

Do korespondencyi powyższej redakcya "Now. 
Wrem." dopisuje takie uwagi: 

"Zdawałoby się, że ' zjazd archeologiczny ki­
jowski ma zbyt poważne własne swe zadania" 
ii~y godziło :!ię wikłać je wcale nie archeolo­
giczną kwestyą, w jakim języku mają odbywać 
się obrady naukowe, i co nazywać językiem, a co 
narzeczem. Zdawałoby sie, że im zrozumialszy . ~ ł jest język dla większości s uchaczów, tem lepiej 
nadaje się on do rozpraw naukowych, ale jak 
się pokazuje, ze strony niektórych uczestnikbw 
wynikła pretensya, by referaty Swe odczytać'ko­
niecznie "w języku małoruskim". Z rÓ'Ynem p~a­
wem mogłaby każda miejscowa gwara lub ża\'­
gon rościć pretensye do równouprawnienia ' ich 
w obradach kijowskiego 7.jazdu, archeologicznego. 
Gdyby jednak wszystkie takie życzenia były 
spełnione, zjazd naukowy ujrzałby się na szczy­
cie wieży Babel, z której właśnie narody sit'1 r~,z-
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biegły. A jednak, jak pisze nasz korespondent 
kijowski, amatorowie obrad naukowych "w języ­
ku mał(ll"uskim" czynią widooznie nie bez powo­
dzenia starania na rzecz tego "ję'z'yka". Cesar­
skie Towarzystwo III'cheologiczne w Moskwie 
udzieliło jakoby odpowiedzi, która wprawiła 
w radosne uniesienie "chochł01l!anów". Ach, ci 
chochlomani, ci chochlomani ! Ze też nie czują 
oui, jak komiczny hędzie wygląd uozonego, któ­
ry zmuszony będzie umyśluie starać t:!i~ pl'zema­
wiać ..: katedry po rosyjsku tak, ' aby ,słuchacze 
rossyjscy go nie zrozumieli?! Bo cóż to' będżie za­
język "małoruski'" któryby zrozumieli wszyscy 
_rosyanie? Uprzejmość dla gości jest obowiązkiellli 
_pojmujemy też, że dla go$ci nie znających języ· 
ka rossyjskiego, projektuje się osobne posiedze· 

'nia, na których mówić się będzie w językaąh 
francuzkim, niemieckim i słowiańskicb, w tej licz­
bie w pol8kim. Ale ,.język małoruski"-dla kogo 
ta nprzejmość? W każdym razie nie odpowiada 
ona historycznemu i wogóle zdrowemu na rzecz 
poglądowi, którego nie brak przecież małorusowi, 
który oswoił ioh dawno z myślą, że język ~'o­
syjski jest językiem całego ucywilizowanego 
świata l'osyjskiego, a w tej liczbie także i ucy­
wilizowanych małorusów. Tego rodzaju wypad­
kowe i oryginalne ze względu na swą ma, 
~ostkowość epizody, zdarzające się jednak od 
czasu do czasu, wysuwają Rame przez się kwe­
styę języka rosyjskiego, jako języka wszech­
słowiańskiego. Dziejowe i cywilizacyjne przo­
downictwo narodu rosyjskiego uznają wszędzie 
w świecie I:!łowiańskim, szkoda też, że dla· sło­
wianina trzeba ustanawiać jakieś ogólne "pra­
widło", iżby uczuł w sobie ehęć spełnienia tego, 
co dyktuje mu samo przekonanie wewnętrzne. 
Dlatego to tak powoli dojrzewa i skupia swe siły 
:::lłowiańszczyzna". 

wiadomości. 

Napad na prezydenta. 
Na wyścigaoh w Anteuil syn generała '/. cza­

sów Napoleona Ul hr. Christiani wpadł do try­
buny prezydenta rzeczypospolitej ' i uderzyf go 
laską w głowę. Loubct lewą ręką przytrzymał 
spadający kapelu!!z, a prawą ' zasłaniał się od 
dalszyou ciosów. Hrabiego Chri!!tianiego areszto­
wano dopiero po dość długim z jego strony opo­
rze, a równoc1.eśnie Pl,zed lożą prezydenta roze­
grała się bójka w wielkich rozmiarach. 

W Auteuib odbywają się obecnie doroczne 
wyścigi, urządzone przez klub arystokratyczny 
"Cm'cle de rue RoyaI. " Pi ękna pogoda i . zaj­
mujące wyścigi zwabiły niebywałą ilo'Ść publicz­
nośd, I:!koro atoli ukazał się prezydent rzeczypo­
litej Loubet, wśród widzów podnSosła się wrzawa 
i z tysiąca piersi wydarł się okrzyk: 

Niech żyje armia l Pl'ecz z ,Panamąl 
Okrzyk to znamienny, wiadomo bow,iem po­

wszechnie, że Loubet osłaniał protekcyą swoją 
sławniejszych panamczyków. 

Jeszcze dosadniej atoli maluje chwilę obecną 
rozkaz prezesa ministrów Dupuia, który, wycby­

, li wszy się z loży prezydenta, donośnym głos,em 
nakazał policyi aresztować tych, którzy krzyczeli: 
"Nieoh żyje armial" 

Uwięziono przeszło 130 osob ze świata ary­
stokracyi i elegancyi, a między innemi hr. Diona, 
deputowanego Boni, hr. Castelane'a i jego żonę" 
z domu miliarderkę amerykańską Gould i :wielu 

. innych. 
Loubet pozostał w loży do końca wyścigów, 

a. gdy odjeżdżał, manifestanci zarzucili go zgniłe­
mi jajami i powalali zarówno jego, jak i towa­
rzysżących mu dygnitarzy. 

W8rod aresztowanych znajdują się trzej ofi­
.cerowie, przebrani po cywilnemu, którzy, rzecz 
prosta, oddani będą pod sąd wojenny. 

;\luóstwo przedstawicieli świata politycznego 
wyraził.> Loubetowi swoje ubolewanie. Rząd .zde­
cydowauy jest poczynić najenergiczniejsze zarzą­
dzenia, auy niedopuścić do powtórzenia . się zajść 
podobuj ch i wymnsić poszanowanie dla władzy, 

l'ol:!iedzenia izby oczekiwano z niepokojem, 
przewidlljąC sceny burzliwe. Jakoż deputowany 
Lal'oge w gwałtownych wyrazach piętnował za­
chowuuie się arystokracyi w Auteuile, zaś depu­
towany Largaitaie wniósł okrzyk: "Precz z Lou­
betem l precz z panamistami i dreyfusistamil precz 
z parlamentem. 

ROZWOJ. - Środa, d_nia 7.czerwca 1899 r, 

Deputowani republikańsćy wypadli z ławek 
i zaczęli wznosić okrzyki na cześć Loubet:a; Izba , 
410 głosami pl'źeciw 42 uchwaliła usunięcie Lel'­
gaitaie'a na czas jakiś z sali posiedzeń, leC'/' nie 
~hciał on wyjść dobrowolnie, 8kutkiem czego służ· 
ba musiała go wynieść przemocą. 

Po wznowieniu posiedzenia ir.by deputowa­
nych wezes ministl·ów Dupuy oświadczył, że po 
wypadkach wczorajszych, pierwsze słowo należy 
się wyrazowi ozci dla wybrańca narodu, energi­
cznego obywatela, który był i pozostaje rękojmią 
zjednoczenia republikańskiego. W Autellil awan­
garda t;tronnictw reakcyjnych protestowała prze­
ciw niemu, żądała jego dymisyi. Dupuy piętuuje 
brntalność napastników. Przedstawiciele wykwin­
tu i dobrego tonu dopuścili ~ię tego, c..:ego Frau­
cya ' mogła spodzievvać S'ię zaiste po ich próżniac­
twie i lenistwie (dwukrotny grzmot oklasków). 

NI 127. 

przewidując wybuch wojny z Transvaa,łetn, prze­
wożą otwarcie i skrycie ma:tel'yal pr~e'l te po­
siadłości. 

Konstantynopol, 7 c/,erwca. W Gel'ouig pod! 
Musz napadli ormiauie na oddział wojska, ktÓI'e­
odparło napad, zabijając ośmiu napastników. 
W wilajecie Bitlis ormianie zabili pięcia. turków~ 
za co aresztowano siedmiu ormian. Nadzwyczaj­
na rada- ministrów zastanawiała sie nad wzrasta­
jącą nieustannie emigracyą maho~etan z Krety 
i postanowiła ułatwić im osiedlanie się w wila­
jecie smyrneńskim. 

Bukareszt, 7 czerwca. Ministei' sprawiedli­
wości wydał okólnik, zarządzający suro-we śllodki 
przeciw rozruchom antisemickim. 

Kayenna, 7 czerwca. Dreyfus oddany z08tał 
. władzom wojskowym ' i do czwartku ' wieez;orem 
przebywać będzie na wyspie Królewskiej; w dnia 
tym wsiądzie na okręt nSfax", który go przewie­
zie do Francyi. 

Wiedeń, 7 ·go B. prezes gabinetu Banffy przy­
był do Wiednia, aby . pośredniczyć w rokowaniach 
ugodowych, które podjęto na nowo. ' 

Berlin, 7 -go czerwca. Na posiedzeniu parla­
mentu odczytał8ekretarz stanu dla spraw zagra­
nicznych Biilow tekst umowy zawartej z ,Hiszpa-

Wiedzieliśmy o przygotowaniach do manifes­
tacyi. Przedsięwzięto kroki, celem zabezpiecze­
nia prezydenta w drodze do Auteuil i z powro­
tem. Policya spelniła. swój obowiązek; biorę na 
siebie całą odpowiedzialność, Zajścia te są tem 
ohydniejsze, że odbyły się w oczach przed8tawi­
cieli obcych pań8tw. Aresztowani będą postawie­
ni przed sędzią śledczym, który potrafi dotrzeć do 
rd~ellia spisku. Głównymi uczestnikami manifes­
tacyi byli członlwwie klubów. Rząd postanowił 
zamknąć te instytucye, Jp.żeli wyposażycie nas 
waszem zaufaniem, potrafimy bronić rzeczypospo­
litej (oklaski). 

I nią w sprawie odstąpienia Niemcom wysp Karo­
}ińskich. Niemcy zapłacą za te wyspy 25 milio­
nów pesetal:! i przyznają na wyspach hiszpańskim. 
stowarzyszeniom religijuym te same prawa, co 
niemiee'kim poddanym. 

Cassagnac wchodzi na trybun~ i powiada: 
"Mówią o krokacb, jakie mają być podjęte prze­
ciw generałom, ,a zwłaszcza przeciw dawniejszemu 
towarzyszowi waszemu, którego byliście współ­
pracownikami. Ojczyzna wstt'ząsnęła się cała 
przy powrocie Gallieniego, przy powrocie Mar­
chanda, To znaczy, że szuka ona 1ylko człowie­
ka" (oklaski z prawej, protesty z lewej strony), 

Książę d'Arenuel'g prosi, ahy nie mięszano 
uczestników zajść w Auteuil z członkami ,towa- , 
rzystwa nSteeple-Cbase", Dupuy oświadcza, że 
nie zamierzał obwiniać tych panów, ktGrzy wy-

! razili zresztą ubolewanie swoje prezydentowi rze-

I 
cZYPoJ3politej. Hr. de Mun zarzuca rządowi, że 
aresztowano osoby, które wołały tylko' "Niech ży­
je armial" Dupuy zgadza się na formułę porządku 

I dziennego, która powiada: "Izba, potępiając gor­
I szące zajście w Auteuil i przyjmując z uznaniem 

do wiadomości oświadczenia rządu, przechodzi do 
porządku dziennego". 

Telegramy. 

Haaga, 7 czerwca. Trze'cia komisya odbyła 
posiedzenie, w którem uczestuiczyli wszywcy człon­
kowie. Sprawozdawca komisyi Decamps przed­

I stawił 4 artykuły, obęjmujące tekst projektu, . do-
tyczącego pośrednictwa. . I 

i 
I 
I , 
I 
I 

I 

Londyn, 7 -go czerwca. Z Apii donoszą, że 
pretendenci do tronu Malietoa i Mataafa poddali 
się rozporządzeniu komisyi samoańskiej c,o do 
złoźenia broni. Mataafa złożył na ręce komen­
danta angiels~iej kanonierki 1800 karabinów. 

Manila, 7 -go czerwca. Geuel'ał LawŁon 'pobity 
został pod , Antimolo przez powstańców i opuścił 
w pospiesznych marszach swe pozyoye na pOłno-c 
od wielkiej łaguny, POzostłlwiając pociągi woj­
skowe i materyał do budow:y mostów, kolei i te­
legrafów w rękach wroga. Z truduością udało 
się ocalić artyleryę, Filipińczycy wtargnęli w kil­
ku punktach w pozycye amerykańskie. 500 ran­
nych amerykanow przywieziouo do Manili. Panu­
ją stmszliwe upały, a cała ókolica Manili stOł 
pod wouą. 

LISTA PRZYjEZDNYCH. 
GRAND - HOl'EL: 

Emil Rochardt z Lille - Michał Bergsohn z War­
szawy - Pappe z Białegostoku - Hailland li; Byd­
goszczy - Emest Rosenthal z Katowic - Arnold Fe.ige 
z Katowic - Szaja Landau z Częstochowy - .AJlraham 
Kron.~tein ze Lwowa - /Sara Kronstein ze Lwowa. 

HOl'EL VICl'ORIA: 

Zaborowski , z Noworadomska - KNpiwuicki z Fe­
tersburga - Luboszyc ze Zduńskiej Woli. 

HOTEL POLSKI: 

Otto z Piotrkowa - r.;1eyerowicz z Kalisza - Szwej­
cer z Łaskn - Mamełok z Częstochowy - Lisser 
Ekaterynosławia - Skiba z Bełdowa - Anzarger ż Sie­
radza. 

Niedoręczoria korespondencya: 

D e p e s z e: 

Kopenhaga, 7 czerwca. Kapitan norweżskie­
go okrętu "Waagen, ~ Mandal przywiózł tu wia­
domoŚĆ, że dwaj malcy znaleźli 14 maja r. b. na 
północnym brzegu Islandyi koszyk, zawierający 
puszkę z listem Ąndreego. List z datą 11 lipca 
1897 r, i podpisami Audreego, Strindberga i .Fren­
kla, zawierał następującą wiadomość: " W 8zySCy 
zdrowi." PUSZKa wyrzucona została pod 81 dłu­
gości geograficznej, szerokość niewiadoma. " Brat 
Alldreego oświadczył, że puszka rozmiarem od­
powiada papierowi listowemu, który p(ldróżnicy 
wzięli ze sobą . 

l' Janne z Landworowa - Kiiuze z Włocławka -
• Gagen z Kuskowa - Frenkiel z Drezna - Chajkin 

z Jałty - Goldstein z OdelIsy - Niesa z Rygi - Ku­
l' bielski z Ostrołęki - Gezel z Petersburga - Sapir 
i z Rubanówki . - MarcllOwski z Żytomierza - Laskowski 

Paryż, 7 czerwca. Loubet oświadczył człon , 
kom komitetu wyścigowego, którzy przybyli do 
niego na trybunę, by wyrazić swoje oburzenie: 
nJa szedłem po prezydenturę, jak bity pies. Cala 
moja rodzina była mojej kandydaturze przeciwną! 
W cale nie starałem 8i~, by pozostać w pałaeu 
Elizejskim, ale tera~ moi wrogowie mogą być 
zupełnie pewni, że mój mandat do końca spełnię. 
Pozostanę na mojem krześle, jak przyśrubo­
wany. " 

I 
z 'Włocławka - Wajnsztajn z Sompolna - Segał z Po­
łonnego - Segał z Koła - Linclwic z Rostowa. 

l \uf\ufwW~WW\uf 
i W DQDI~cznica "R ~ G l" 

Londyn, 7 czerwca. Wiadomość, jakoby zer­
",ane zostały narady pomiędzy Kriigerem a Mil­
nerem, w natlt~pstwie gwałtownej sceny z powo­
du prawa wyborczego cudzoziemców, zamieszka· ; 
łych w Tl'ansvaalu, pozbawiona" jest podstawy. 1 

Lizbona, 7 czerwca. Ministrowie marynarki 
i spraw zagranicznych zamyślają ustąpić z po­
wodu komplikacyi w sprawie zachoduio-afrykań- I 
skich posiadłości portugalskich. Podobno anglicy 

blisko m. Łodzi, urządzona podłng najlepszych potrzeb 
hydroterapicznych, miejscowość sncha i lesista, ceny 
nmiarkowane. Brek do zakładu wy,leżdz.a od Nowego 
Rynku o 8 rano, o 3 i 7 popołndnin. 

Bliźsze wiadomości w lecznicy lnb u dra Littwilla, 
w Łodzi, ul. Mikołajewllka oM 18, od 2 do 6 popołuduiu. 

643-6-1 
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Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 

.podaje niniejszym do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieodebrane . do dnia 15 (27) Maja 1899 roku 
jeśli wła-ściciele ich uie zgłoszą się w termiuie oznaczonym w artykule 90 NA.JWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg że­

laznych, będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź w ciągu trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 

~ 

.M.M Czas przybycia ST:ACYE NAZWISKO ., Waga - GATUNEK ., 
'" ----

~ -<> frachtów I Od- TOWARU 
pudy I funt. Rok i miesiąe I Data Wysyłająl:a b.iera- . wysyłającego odbiorr,y .", 

o 
~ Jąca 

2079 Kwiecieu 15 i Szawle L. R. Łódź I Tow. bl'aci Kaganów Okaziciel 3 Wyroby eukiern. i) 35 
1963 

" 
9 W, W ołoczek n, 

" " " 
2 ., 3 30 

3768 
" " 

Ryga I. 
" 

Jurkin Gern Lewin 1 Towary lokciowie 1 35 
29143 

" 
5 " " 

Ritenberg Okaziciel 2 Cygara 8 16 
3794 

" 
3 Witebsk 

" 
B, Baucer 

" 
1 Wyroby wełn. 2 6 

3905 12 Sosnowiec 
" 

Kobrin 
" 

3 Resztki sukienne 11 10 
60977 

" 
5 " r Jakubowicz 

" 
1 Szczotki 2 17 

1033 
" 

11 
" 

Bergman 1. M. Syterer 1 Łyko 4 30 
1090 

" 
15 

" 
Openheim 57 Wyroby żelazne 39 

9706 
" 

11 " Mejzel 
" 

2 Ceraty 3 35 
9567 

" 
10 " " 

Arendarczyk . 
" 

1 Wyroby miedziane 6 30 
94:73 

" 
9 " " 

Anl,er 
" 

1 Towary łokciowe 9 30 
9460 

" 
9 " " 

Szuster 
" 

1 Papier 5 20 
10011 15 Białystok 

" 
L Fajans 

" 
6 Kamienie litograf. 40 35 

14IW 
" 

27 Nowo-Zybków 
" 

Szapiro 
" 

2 Przędza wełn. 15 2 
1782 Marzec 29 Białystok 

" 
Brusztein 

" 
7 Powrozy 30 30 

1578 
" 

10 Wilno 
" 

Rabinowicz' 1 Towary skórzane 4 2 
918 ' Kwiecieu 13 Pe1irowsk 

" 
Łunck l Szruby metalowe - 15 

697 
" 

1 Brześć II Weretenikow 1 Wyroby wełn. 3 '26 
7128 

" 
12 Siedlce 

" 
Kann el 

" 
10 Gilzy 5 

107 
" 

11 Białystok 

" 
Rzetelny 

" 
4 Resztki sukienne 10 2.D 

4271 
" 

11 Wilno P. W. , 
" 

Gotlib 
" 

9 Szmaty 159 12 
14693 

" 
10 Dzwińsk 

" 
Rejzenberg 

" 
2 Lustro 4 30 

4251 
" 

12 St. Petersburg 
" 

Finkelman 
" 

1 Towary łokciowe 4 3 
20321 

" 
14 Sokoły 

" 
Radke 

" 
1 Fortepian 22 24

1 

45 
" 

15 
" " 

Margulies 
" 

1 Wyroby skórzane 5 30 
44 15 Końsk 

" " " 
1 

" 
5 28 

16019 
" 

9 Równo 
" 

Bialer 
" 

n.w. Osełka 760 
3880 11 Berdyczew 

" 
G. Baran " 3 Towaq łokciowe 6 37 

4104 15 
" " 

Ucko Pan Magazyniak 8 Resz~ki snkienne 57 10 
4087 

" 
15 Białystok 

" 
Biełkin Okaziciel 5 Towary łokciowe 28 4 

5878 
" 

5 
" " 

Rabinowicz 
" 5935 

" 
9 Luj pszeskaj a 

" 
Pat 

" 423 
" 

8 Mohylew 
" Bojukański 

" 160 
" 

6 Grodzisk W. vV, 
" 

Nibenberg 
" 186 

" 
14 

" " 
Krel 

" 175 
" 

7 
" " KOIl 

" 199 " 
ti Piotrków Bełchatowski 

" 

,~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ CodziennIe ~~~:r~ !~~~jE~~~~.y W.,,,awskiej I 
~ pod dyrekcyą ~ 

~ ADOLFASONNENFELDA ~ 
~ Czwartek, Koncert popularDy. Piątek popularny ~ 

1 Wyroby skórzane 2 30 
3 Resztki jedwabne 10 37 
1 Towary łolteiowe li 16 
1 Towary wełniane 1 34 

21 Kwas octowy 6 
1 Przędza baweł. 6 
1 Ksiązki .' 7 20 

D-~. Sonnenberg 
wyłącznie choroby skÓrne 

i wenerycz~e. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 

Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppl. 
i od 3-8 po poło 

Dr. RABINOWICZ ~ Sobota, wieczór kompozytorów polskich. ~ I 
~ Początek o godz. 8 i pół. Wejście 25 kop., dzieci 10 kop, 12 bilet.ów l.f.0 I Cegielniana ul. Nr. 38, 
~ abonamentowych rb, 2. 633 ~ 

~~ I W:::::::j:h::.:Yk:~~d':':~ ':':i~::I-
620-3-2 

~~~~~~~~~~~~I ••• ~~I •• ~~I. 
: Dnia 11 czerwca 30 maja r. b. ~ I Udzielam Lekc~ 
~ STOWARZYSZENIE ~ I 

na trżech instrumentach: skrzypcach, cy-
. rzre i mandolinie, również stroję fortepiany 

przyjmuję wszelkie reperacye. Ul. Piot-

I N anclJci~li Chrz~ścią~~ l! ~dom~~~~,u~!!!;:~~~~11:~!~:~::~~:;:~~~,~~~~;a~;~~.;; 
~ urządza w lesie Gałkowskim, tuż przy plltncie kolei .If71 I scowej mojej 
~ łódzkiej ~ FABRYCE OCTU 

I ~!~!i~~ ~~.~~~~as~l~ię ~~e~r~n~!~!gro. ! założyłem oddział fabrykacyi 

POLITURY 
którą w różnych kolorach w wybo­
rowym gatunku po cenach niskich 
łaskawie polecam. 

Reinhold Keilich. 
~ dzie kolejowym o godzinie 12-ej, zkąd o godzinie l-ej ~ 
fAY na~tąpi pochód na dworzec. Wyjazd specyalnym pocią- \ł3I 

Łódż, Główna 10. .~ giem o I i pół. Dzieci za prawo uczestniczenia w zabawie ~ 632 

~ i za przei azd płacą 50 kop., dorośli rb. I. Bilety można. ~ I B-U-~K-~- Dr. M aJ· kowskl· 
fAJf nabywać w sklepach: Wę*yka, Sprzączkowskiego, ~ I 
~ Nowackiego Ił Berlacha i Semelke. ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~I 
Starszy lekarz szpit. Ś-go Mikołaja 

ordynuje w willi własnej. 
6-2 

r FOLWARK MAl Y 

, 

uroczo położony nad rzeką, 1 mila od 
Skierniewic, z ładnym ogrodem, domem 
i łąkami do sprzedania. Bliższych wia­
domości zasięgnąć można na Bałutach, I 
róg Franciszkańskiej i Zawadzkiej u 
Medrzeilkiego. 631-0-1 

KALENDARZ' lÓDZKI 
na rok 1899 

nakładem i staraniem Nataua Zylberstajna.. 
zawiera oprócz części kalendarzowej bar­
dzo staranny dział informacyjny tak firm 
Łódzkich jak i Warszawskich, Nowelkę 
~NASZ DOK'I'OR" i obfity dział literacki. 
Cena egzemplarza k. 75_ Dostać można 
u Wendego, Orgelbranda w Warszawie 
i u Fiszera w Łodz.i, 
Biuro wydawnictwa: Nowolipie 34. 656 

M. ZBIJEWSKI 
Łódź, 

Mikolajewska Nr. 6. 
Oddział 

dla robót korkowych 
izolacyjnych, Asfal to­
wallia i robót delrar-

sldch 
P o L E C A: 

ASFALTOWANIE 
sal fa~rycznych, chod­

ników i podwórze 
KRYCIE DACHÓW 
te!~tur~ asfaltową, 

holzcementem, blach~ 
cynow~ i żelazn~. 

Szalowanie dachów 
sufitów 

płytami korkowemi, budowa 
lekkich śtian z kamieni kor­
kowych, izolowanie kotłów 
parowych i rur prowadzą­
cych parę, cegłami i łupi-

nami korkowemi. 
S P R Z E D A'Ź: 

tektury asfaltowej, 
Laku asfaltowego, 

Smoły ang. preparo­
wanej, 

Holzcementu i KIebe­
masy. 

Asfaltu i Gudronu, 
Portland cementu, 

Cegły i glinki ognio­
trwałej 

Płyt, cegieł i łupin 
korkowych 

Wiellde sklady. 
540 

~~ nD~r~1II wyD~grDmni~1Il 
potrzebne kompletnie uzdolnIone 

Staniczarki 
Piotrkowska Nr. 120, 630-2-2 
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OGRÓD. Reetauracya przy Hotelu Manteufla 
_'łI .. ti~~~"~lł •••• ~ 

Dnia 7 Czerwca & Dziś i codziennie . Kon e e rf ulubionej orkiestry 
-~-_ .. _-_ ••••• _ •. 

. .-.. ____ =roIaa JWr~ ... ~8.o"'8.~.eł&o 
~ Pocr.ątek () godr.. 7 wieczorem. Wejście 25 kop. Abonament 12 biletów 2 ruhle. -.. 

I. Petrykowski. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ti. Zawiadamiam. W. Panów odbior-. ~ 
I) r ców, iż przy swoim sldadzie . al'ty- ., (I , 

SZKOlA RZEMIOSl DLA KOBIET 
ZOFII KNOROZOWSKIEJ 

w Łodzi, ul. Piotrkowska 69, m. 29, 

~ 
.. ~_. kulów technicznych. otworzyłem (1) ... _ .. ~ I Tamże są udzielane następnjące przedmioty: Krój i szycie . sukien, gorsetów i bielizny, 

._ ~ stroje, hafty, krawaty, introligatorstwo, kwiaty sztuczne, heliominiatury, wypalanie na 
drzewie i skórze, malowanie na porcelanie, atłasie, szkle i t. p. 582 

l' .: SKLAD l ~ I Opłata miesięczna od rb. 3 do 10 z góry. 

~ i Żelaza Walcowanego ~ ,. DOM BANKOWY 
~ t (okrąg'lego, kwadratowego, plaslde- !;l1 MAURY~Y NELKEN i S-ka 
" i: go, bednarsldego i t. p.) ! ~ I ul. Piotrkowska 78. 
.. r. B l n ~ l k l n !!' •• I 1) Kupno i sprzedaż papierów ~ O '. • .te publicznych . . 
V 1: a ~ " l ~ ~ z ~ a z n " ~ - ~ 2) Wydaje zaliczki na papiery .. " J J CD.. procentowe i akcye. 
.. ~ ~ •• 3) Asekuruje pożyczki premiowe. 
~ . 618-3-3 Z poważaniem ~ 4) Rachunki bieżące i lokacye 

fi • K I S • 
~ terminowe. aro omya .. . 5) Wydaje prv,ekazy .1 akl'edy-

• . ~ tywy na wszystkje miejscowoś,ci ku-

"~ 
" 

~"" ~~ 
racyjne. 

~ V~ ~'\e '\e . '\e V~ . 6) Przyjmuje zlecenia na giełdy 
_~ .. ~ _____ .. __ .. ____ .. __ .. _____ .. _-..;~_ .. ______ .. __ .. _ petel~sbl1l"ską. war::;r.awską i r.a/?:I;a--

cari=rO" ___ e .... ria. niczue. 269 
~ ~ . Załatwia wszelkie interesy bankierskie. 

przy lesie miejskim 

Restauracya ll-~o rz~uu pOU ZarZijUem I. N I S S E L A 
poleca: potrawy ala carte w ImZdej porze, 
piwa, wina, likiery, wódki etc. etc. 

Dla uroczystości weselnych i familijnych, bali i t. d. 
cznośoi sala do rozporządzenia. 

wyborne 

słuzy publi-
666-3-3 

' •••• ' •• 1.11.1 •• 1 ••• 

K. K~NOPACKI i A.MICHBRSKI 
Nowootworzony 

Kantor Komisow.y 
Załwier. przez Minisłeryum Spraw. Wewnltrz. i kaucyonowany 

w ŁODZI, ~I. ŚREDNIA N2 I. TELEFONU N2 391. 

Załatwia następnj ące cZy-D'lIości: 

POŚREDNICZY przy kupnie, zamianie, sprzedaży, dzierżawie i administra­
cyi majątków ziemskich, domów, fabryk, zakładów przemysło-

. wych, sklepów i różnych pomieszczeń. 
POSREDNICZY przy wynajmie lokali i letnich mieszkań 
UDZIELA informacyi handlowych i przyjmuje zlecenia., wchodzące w za­

kres handlu, przemYllłn i przedsiębiorstw oraz pośrednIczy w zby­
cie wyrobów fabrycznych, produktów gospodarstwa wiejskiego 
i przemysłu rolnego. 

DO$TARCZA w~zelkiego rodzaju oficyalistów, ludzi fachowych i słnżbę 
POSREDNICZY w lokacyach kapitałów i załatwia interesy z Władzami 

i Instytucyami. 

Po cenach ściśle warszawskich, 
Prenumeratę na wszelkie pisma przyjmuje: 

. Ksirularnia "T~w. ~ŚWIATA" :(p. Z, M.Eltingcra) 
w Łodzi, ulica Dzielna Nr. II. 668-10-3 

TOWARZY~TWO 

P~g~t~wia ratuDk~weg~ 
w m. Łodzi, 

poszukuje od l - go lipca r . b . . lokalu par­
terowego w · środku miasta, s kładającego 
się ż pięciu pokojów i kuchni, wozowni 
na trzy karetki, małej wozowni na jeduą 
karetkę i stajni na sze8ć koni.. Uprasza 
się o składanie ofel·t na l'ęce sekretarza 
D-ra Jasińskiego Piotrkowska M 108. 

629-3-2 

InawlóQz naQ rz. Pili~,1 
jest jeszcze kilka 

Letnich mieszkań 
do wynajęcia Q 1 i 2 pokojach z kuchnią 
lub bez kuchni i pokój ~ kncJmią w Le­

śniczówce. Restauracya na miejsctt. 
Wiadomość nI. Zielona N2 II. 

673-6-2 

Ma j~hk Zi~lIIski 
pod Łodzią 2 wiorsty od stacyi :',olei Ko­
luszki jest do sprzedania. Prze~trzeń 10 
włók, ziemia w kulturze, budynki muro­
wane w absolutnym .porządku, inwenta­
rze bardzo dobre i wystarczające, pacht. 
Zdatne na wille, letnie mieszkania, woda 
bieżąca. kilka sadzawek i zagajniki. Ma­
jątek bez Towarzystwa Kredytowego-ce­
na 45 tysięcy. Poroznmieć się można li ­
stownie: St. Koluszki, poste rest:.nte oka­
zicielowi 100 rubli M 122,697. 658-3-3 

ASkanas, p. adwok. pr'Zysięgł. Cegiel­
niana 16 Sprawy sądowe . Porady pra­

wne. Redakcya kontraktów, wszelkich ak­
tów prawnych, prcśb i podań do wszyst-
kich Władz. . 446-3-2 

A Aptecznych materyałów 'skład A. J 
·Mieszczańskiego. Wólczańska M 78 

poleca, materyały apteczne, farby, lakiery, 
masę wo~lwwą do podłóg, benzynę, spiry­
tus do palenia, krochmale, mydło <lo pra­
nia etc. Ceny nizkie. Towar wyborowy. 

.l103BOJI6HO q6H3YpOIO, r. JIO}l;3b 26 JVIaFf 1899 r. 
-----------------------------------------------------

: ' Do sprzedania rower Clement, Cegielnia-
na 31, I piętro m. 4. 448-3- 2 

Karol Kiihn Massażysta. Ul. ŚW. Andrze-
ja X~ 37, m. 31. 438-0 

Magazyn T. Radziszewskiego, Dzielna 12. 
Poleca przedmioty do gospodardtwa do-

• mowego i urządzeń mieszkaniowych słu­
I żące, za gotówl,ę i na wypłaty tygodnio-

we i miesięczne. 428-6-2 

Maszyna do szycia tanio do sprzedania 
Wiadomość u stróża ul. Widzewska M 

4 7 od 6 do 8 wieczorem. 432-5-2 

P· oszukuje miejsca uzdolniona IlUcharka. 
vViadom08ć ul. Widzewska 128 m. 14. 

445-2-2 
---------- ---

potrzebny uczeń do crtkierni Z. Konrad. 
435-3-2 

przeprowadzki, opakowanie, przechowa­
nie mebli T. Wilczyński i S-I,lI>, Piotr-

kowska ~iI 103. 1436 
'potrzebny uczeń do handlu win. Wiado-

mość w Rektyfikacyi WarszawskieJ 
Piotrkowska 10. 4!1-3-2 

Pewne nmieszc.zenie oszczędnoścI. Małe 
dziaJki ziemi do sprzedauia w bliskoŚll1 

Łodzi. Cena od rb. 125. Wiadomośó ul 
PołudniQwa 36 m 6 do 10 rano. od 2 do 4, 

po południu i po 8-mej wieczó~. 
440-30-10 

Poszukuję na wyjazd wakacyjny nauczy­
cielki francuski do konwersacyi z do­

bremi świadectwami. Wiadomość llodzien­
nie od 10 do 12 z rana. Pasaż. Mayera 
M 5 m. 6. 424-5-4 

Są do sprzedania domy, przynoszące do­
bry dochód, sklepy z wyrobioną klien,.. 

teryą, place z bieźącą wodą zd~tne na 
fabryki jak również jest do odstąpienia 
dobrze prosperujący interes przemysłowy. 
Bliźsza wiadomuść w bitu-ze komisowem 
K. Konopackiego i A. Micherskiego w Ło-
dzi, uJ. Średnia M 1. 451-3-1 

Uczenica 7-ej klasy gimnazynTl\ poszukn­
je korepetycyi. Przygotowuje do niź­

szych klas. Wiadomość ul. Skwerowa 16, 
m. 1. 430-3-3 

We wsi Prusinowice w Lutomierskim 
jest do wyn'tjęcia kilka letnich miesz­

kań, miejsrowość sucha, lesista w blisko­
ści staw. Wiadomość na miejscu n Mar-
cina Zawadowskiego. 450-3- 1 

Zaginęła karta pobytu na imię Jana Ła­
gońskiego, wydaua w magi~tracie ID. 

Łodzi. 449 

laginęłll karta pobytn na imię Stauisła­
Dwa Litke, wydana w magistracie m. Ło-
dzi dnia 5/2 . 452-1-1 
r.faginął paszport na imię Pawła Stokow­
.f..Jskiego, wydany w Lublinie. 444-3-2 

Zaginęła karta pobytu na imię Szczepana. 
WodnareI" wydana w magistracie m. 

Łodzi. 443-3-2 

Zaginęła karta pobytu na imię Antoniego· 
Kapllściak. wydana w magistracie m. 

Łodzi. 434-3-3 

Zaginęła karta pobytu Icka Zys l;yna, wy­
dana w magistracie m. Łodzi. 426-3-3 

Zakład dla chorych na oczy Dr. W .. 
Garlińskiego, dla przycho­

dzących chorych otwarty codziennie od 
g,·dziny 10 rano do 1 popoł. i od 5 do 1 
wieczorem. Łódź, Piotrkowska 93 Łóżka 
dla chorych. 439 

Redaktor i wydawca W. Cząjewski. , W drukarni "Rozwoju," Piotrkowska N2 81. 
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